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Przedpłata kwartalna. 
wynogi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preig- 
iisie fiir 1806 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego giedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 teu 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.
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Poznań, 7 grudnia.

Z bieżącój chwili.
Turcya zajmuje się zaprowad. euiem reform 

w Macedonii. Na ostatnićj radzie ministrów rozbie
rano tę tak ważna kwestyą. — Miui°ter spraw we
wnętrznych, Tewfik basza, zawiadomił onegdaj repre 
zentantów rządów, że rząd turecki wysłał trzech in
spektorów do prowincyi europejskich, w których Tur- 
cya, podobnie jak w Małćj Azyi, zamierza zaprowa
dzić reformy, odpowiadające potrzebom kraju. — Ar
meńczycy mieli w Zeitun zamordować dziewięciu 
żołnierzy z załogi tureckiej. — Armeńskich misyo 
narzy podejrzywano, jak wiadomo, o utrzymywanie 
stosunków z komitetem Armeńczyków i dla tego mieli 
Turcy dopuścić się gwałtów na misyonarzacli. Obe
cnie donesi telegraf, że wiadomość co do gwałtów' 
na misyonarzach nie potwierdza się; zadowolili się 
Turcy spaleniem osad misyonarskich w Charput 
i Maiasz. Misyonarze zawdzięcają energicznej pro
tekcji ambasadora angielskiego, że życie ocalili.

Wielki wezyr Said basza, o którego schronieniu 
się wraz z wymsynem|do ambasady angielskiej, doniósł 
wczoiaj telegraf, byłjednym z najgłówniejszych powier
ników sułtana. On to wraz z min. spraw zewnętrz., Tewfik 
baszą, prowadził nkłddy z ambasadorami zagranicznymi. 
O powodach, które skłoniły Said baszę do ucieczki 
pod opiekę angielską, niema jeszcze bliższych szcze
gółów : tyle tylko ajeneya Stefaniego douosi, że Said 
baszy widział się zagrożonym i dla tego ratował się 
ucieczką. Przeciw Said baszy wydano rozkaz areszto
wania, o czem dowiedziawszy się, uszedł, ratując się 
ucieczką.

W tej sprawie odbieramy następujące telegramy:
Carogród, 6 gruduia. Wysłańcy sułtana na

mawiają Said baszę, aby wrócił, bo mu żadne nie
bezpieczeństwo nie zagraża. Said basza nie myśli o 
powrocie.

Carogród, 7 grudnia. Sprawa Said baszy 
wywołuje wielkie wrażenie w kraju i w kołach dy
plomatycznych Do Said baszy, pizebywającego w 
ambasadzie angielskiej, przybywa wiele osób z kół 
wyższych.

Z Bialogrodu piszą, że zapowiedź zmiany kon 
stytucyi, wygłoszona w mowie od tionu ma być 
w związku z proklamacją, którą król serbski ¡wydał 
9 maja r. z. W tej proklamacyi przyobiecał król 
rewizyą i zmianę konstytycyi, a z tego słowa monar
szego pragnie się teraz wobec narodu wywiązać. Do 
przeprowadzenia tych reform będzie atoli rząd mógł 
przystąpić dopiero za dwa lata, a tymczasem rząd 
i skupczyna będą przeprowadzali administracyjną 
i ekonomiczną reorganizaeyą państwa, a początek 
w tym względzie uczyniono już przez przedłożeuie 
skupczynie odnośnych projektów.

A-remółiwiie angielskiego feldmarszałka, lorda 
Robertsa, które wygłosił onegdaj w DubiLie, a o 
którem umieściliśmy telegram, nabiera w prasie pe
wnego doniosłego znaczenia. Feldmarszałek Roberts 
żąda dla Anglii znacznie więcej wojska lądowego, 
aby Wielka Brytania mogła być panią mórz i aby 
miała dobrze zorganizowane wojsko, któreby każdego 
czasu mogło być wysłanem tam, gdzie tego obrona 
interesów angielskich wymaga. — Lord Roberts 
zajmuje w wojskowości angielskiśj, lądowej i mor
skiej, bardzo poważne stanowiska, to też nic dzwne- 
go, że słowa jego na temat wojskowy wygłoszone, 
zajmują opinią publiczną. Feldmarszałek Roberts jest 
naczelnym wodzem wojsk indyjskich, brał on udział 
w wszystkich wyprawach kolonialnych ostatnich lat 
czterdziesta, zna z własnego doświadczenia wszystkie 
kolonie angielskie; miał więc wiele sposobności do 
przekouauia się, czego Anglia potrzebuje, aby mogła 
utrzymać się na pożądanem stanowisku politycznem 
wobec państw, konkurujących z nią w Afryce, w 
Azyi i w innych częściach świata. Lord Roberts 
wiele zainteresował świat polityczny swem uowem 
żądaniem armii lądowej. Nikt z znających stosunki 
angielskie i nader ważny głos lorda Robertsa w woj
skowości W. Brytanii, nie wątpi, aby lord Roberts 
nie miał z głębszych pobudek wygłosić publicznie tego 
żądania, które, jeśli zostanie stawionem do rządu W. 
Brytanii, dozna, o czem także wątpić nie należy, 
przychylnego przyjęcia. Zamiast więc rozbrojenia, 
na które ludy Europy tak czekają, można być przy
gotowanym na powiększenie armii lądowej i morskiej.

W sprawie unii skandyn awskiej ogłosił marsza
łek noiwegskiego lagthing, John Lund, artykuł, w 
którym twierdził, jakoby konsulowie zjednoczonych 
kiólestw mieli być mianowani przez ministra spraw 
zewnętrznych. Na to odpowiada w Chrystyanii wy
chodzące pismo „Morgenbladet“, że jeneralnych kon
sulów, konsulów i pobierających pensyą wicekonsu- 
łów będzie król w wspólnej radzie stanu, a na pro- 
pozycyą departamentu norwegskiego, spraw wewnę
trznych, mianował. Tylko wicekonsulów nie® pobie
rających pensyi, będzie mianował minister spraw ze
wnętrznych.

Z Paryża donosi telegraf z dnia dzisiejszego o 
następującem wypadku:

i-aryż, 7 gruduia. Izba obradowała nad eta
tem ministra sprawiedliwości. Po ukończeniu obrad 
padły z galeryi dwa rewolwerowe strzały, które atoli 
nikogo nie zraniły. Sprawa jest 23-’etui pomocnik han
dlowy, Senoir, który, o ile wiadomo dotychczas, nie 
trudnił się wcale polityką i prowadził życie spokojne.

* Od p. J. Chłapowskiego z Rzegocina od
biera „Dzienn. Pozu.“ pismo następujące:

„Szanowna Redakcyo!
„W tćj chwili wyczytuję w num. 279 „Dzien

nika“ wiadomość o wyborach do Izb rolniczych z po 
wiatów pleszewskiego i jarocińskiego podauą według 
„Posener Tagebl.“ Ponieważ nie jest dokładną, po
zwalam sobie ją niniejszem sprostować.

„Przy wyborach odbytych w Jarocinie dnia 28 
listopada oddano ogółem 80 głosów. Z tych otrzy
mał nasz kandydat p. Chłapowski z Rzegocina 39, 
p. Jouanne z Malinia (Niemiec) 36, Baeker z Kucz- 
kowa (Niemiec) 1 głos, a 4 (niemieckie głosy) zo
stały przez przewodniczącego unieważnione, gdyż od
dawcy wbrew regulaminowi imiona trzech kandyda
tów, zamiast jednego, na karteczce napisali.

„Stosownie do § 7 tegoż regulaminu powinny 
nieważne głosy być uważane za uieoddaue, a więc 
do obliczenia absolutnśj większości w tym wypadku 
tylko 76 ważnych głosów winno być uwzględnionych. 
Nasz kandydat miał 39 głosów za sobą, był więc 
prawnie wybranym Niemcy jednakże nie chcieli się 
na to zgodzić, twierdząc, że wszystkie 80 oddanych 
głosów' przy obliczeniu absolutnćj większości wdnuy i 
być w rachubę wciągnięte, a ponieważ nikt nie miał 
41 głosów, zażądali ściślejszych wyborów między 
Chłapowskim a Jouannem

„Próżno się Polacy na regulamin wyborczy po- i 
woływali, landrat p. Engelbratt, jako przewodniczący 
wyborów, przychylił się do zdania niemieckich współ-1 
obywateli i nakazał ściślejsze wybory. Na to Polacy 
zanieśli protest przeciwko ważności wyborów i opu
ścili salę, Niemcy tymczasem dalej wybierali swych 
dalszych kandydatów, mianowicie pp. Baekera z Kucz 
kowa i Gótze z Suchorzewa.

„W kilka dni po odbytych wyborach mieli Po
lacy tę satysfakcyą, że na piśmiennie zaniesione za
żalenie odebrali od p. Engelbratta odpowiedź, iż w 
samej rzeczy popełnił omyłkę i że zarządzenie ściślej
szych wyborów było przeciwko § 7 regulaminu wy
borczego i że oddał tę sprawę celem rozstrzygnięcia 
p. naczelnemu prezesowi.

„Dotąd nie wiadomo nam, jaki obrót sprawa 
ta weźmie. W każdym razie Polacy spełnili swój 
obowiązek sumiennie, gdyż z 39 uprawnionych do 
głosowania wszyscy się stawili osobiście lub przez 
plenipotencją. — Niemcy mieli 41 głosów, między 
niemi także głos ks. Radołiua.

Z szacunkiem uniżony
J. Chłapowski.“

Kwestja źsinm « staiożjności.
I. !

Leroy-Beaulieu postawił ogólne zdanie: żydzi 
stali się klasą ludzi, odróżniającą się od swych 
współobywateli dla tego, że byli prześladowani; giną 
oni wśród innych żywiołów ludu, gdy im się pozo
stawia wolność obywatelską. Stosownie do tego 
twierdzą filosemici, że kwestya żydowska jako kwe
stya społeczna powstała dopiero w wiekach średnich, 
w państwach starożytności bowiem byli żydzi 
zawsze równouprawnieni, a nawet uprzywilejowani. 
To prawda, że i w starożytności nie były prześlado 
wauia obcemi żydom, ale jednakże nie miały one za 
podstawę patryotycznych lub ekonomicznych, lecz tyt
ko religijne momenta.

Wobec tego przeprowadza Jezuita Durand na 
podstawie nadzwyczaj starannie zebranego materyału 
dowód, że kwestya żydowska istnieje przeszło dwa 
tysiące lat jako kwestya socyałna i że tak jej ze- 
wnętrzność, jak i jądro nie zmieniło się wcale w tym 
czasie.

Przedmiot antysemityzmu stauowią żydzi dias
pory. Zyd ziemi obiecanej odznaczał się zawsze go
rącą miłością ojczyzny, gorliwą pilnością i uczciwo
ścią. W żydzie natomiast, który opuścił ojczyznę, 
zamieniały się dobre zalety w coś przeciwnego i w 
skutek tego uczyniły go wstrętnym ludzkości, po
twierdzając zarazem cudownie dawną prawdę, że i 
ludy nie mogą przeciwdziałać woli Bożej bezkarnie.

1. Rozmnożenie się i polityczne stanowisko ży
dów w starożytności. Żydzi diaspory liczyli w czasie 
Narodzenia Pańskiego około 4 do 5 milionów. Dzieje 
apostolskie poświadczają ich szerokie rozgałęzienie 
się, tak że Agrypa I słusznie mógł o nich głosić, że 
nie ma kraju, ani części ziemi, w którejby jego ziom
kowie nie byli najzamożniejszą i często także najli
czniejszą częścią ludności.

Rozproszenie żydów' po całym świecie rozpo
częło się 722 r., kiedy Sargon zdobył Samaryą i 
stało się ogóluem w skutek zburzenia Jerozolimy 
586, Należy rozróżnić dwa pokolenia żydów diaspory. 
Jedno stanowili żydzi egipscy t. j. ci, którzy za
wczasu uciekli z Palestyny przed Nabuchodonozorem, 
drudie azyatyccy, czyli ci, którzy uie powrócili wię
cej z niewoli babilońskiej.

Ci ostatni byli obznajmieni z rozwiniętym prze
mysłem, osiedleni stale i z biegiem czasów tak się 
wzbogacili, że spokojne życie w ojczyźnie nie miało już 
dla nich żadnego powabu. Ich liczba pomnożyła się 
bardzo szybko. Rozprzestrzenili się oni od Babilonu 
i Asyryi z jednej strony przez Persyą, Partyą do 
wybrzeży morza Kaspijskiego, z drugiej strony ku 
wschodowi, jak uczą odkrycia chrzęści ańskich misyo- 
narzy, nawet do Chin. We wszystkich tych krajach 
stali się oni ważnym i potężnym czynnikiem nie tylko 
przez swoje pieniądze, ale także przez swoją liczbę,

przez co tłomaczą się przywileje, jakie im w części 
przypadły w udziale.

Jeszcze przed Cyrusem zostali oni równo
uprawnieni wraz z resztą obywateli. Otrzymali oni 
— do czego wszędzie i we wszystkich stosunkach 
dążyli zawsze — własną swoją admiuistracyą z je
dnym ze swoich ziomków jako archontem na czele. 
P-.ójżeuie ich za panowania następnych dynastyi sta
wało się coraz pomyślniolszem, tak, że nad brzegami 
E-fratn umieli sobie zdobyć własną literaturę, między 
iuuemi babiloński talmud, któremu późniejsze ży- 
dostwo (iało pierwszeństwo nad talmudem jerozolim
skim.

Schronieni w'brew woli Jeremiasza do Egiptu 
Izraelici, którzy się osiedlili w różnych miejscach, 
również rozmnożyli się niezwykle szybko; czas ich 
rozkwitu atoli datuje się dopiero od Aleksandra W. 
Kiedy za przykładem arcykapłana jerozolimskiego 
powitali w nim wybrańca Pańskiego, pojął Ale
ksander, jakie znaczenie dla jego rządów mieć mogli 
owi wszędzie potężni i miłością ojczyzny nie krępu- 
jący się ludzie i obsypywał ich dobrodziejstami.

Założona przez niego Aleksandrya stała się 
\ ogniskiem ich wpływu. Dwie z pięciu dzielnic mia- 
' sta zajęli oni dla siebie samych, w każdćj z trzech 
: innych mieli kilka świątyń. Rząd Lagidów stał się 
l niebawem żydowskim w dosłownem tego wyrazu zna- 
- cżeniu. Ptolomeusz II powierzył dwom żydom do- 
' wództwo nad swą przyboczną strażą. Za Ptolomeu 
\ sza III wydzierżawił pewien żyd wszystkie podatki 
Egiptu i w straszliwy sposób kraj wyzyskiwał. Od 
Ptolemeusza VI począwszy mieli żydzi rządy, a zwła
szcza wojsko całkiem w swojem ręku, prace publi
czne i finanse pozostawały w ich administracyi, im 
powierzono troskę o zapiowiantowanie miasta. Je
dnakże nie rozpłynęli się w ludzie, zatrzymali raczćj 
nadzwyczaj swobodny swój samorząd własny. Juliusz 
Cezar i August nie zmienili tych stosunków w niczem, 
gdy zajęli Egipt.

W skutek zdobyczy Lagidów rozprzestrzenili się 
żydzi w całej północnej Afryce; także w Maroko 
mieli oni swoje kolonie. W Syryi udzielili im Selen- 
cydowie, mianowicie w Antyochii, samorządu i oso 
bno spisanego prawa, oraz wszystkich swobód oby
watelskich, które im póź nej pozostawili Rzymianie, 
nawet Tytus, tak tutaj, jak w Egipcie. Ze Syryi 
rozproszyli się po całej Grecyi i Macedonii, w Azyi 
mniejszej i tej części Arabii, w której puszczy schro 
nił się św. Paweł i która sięgała od Jordanu do 
Eufratu, od Palmiry do zatoki Akaba.

Do Rzymu przybyli pierwsi żydzi prawdopodobnie 
w 163 r. przed Narodzeniem Chrystusa Pana w po
selstwie Judy Machabeusza; ale dopiero w 100 lat 
później przybrało ich przychodztwo zastraszające roz
miary w skutek wypraw Pompejusza. Niebawem 
stała się i tutaj ich liczba, ich łączność i ich potęga 
na rzymskich zgromadzeniach tak wielką, że Cyceron 
przyznał otwarcie przy swej obronie Fiaccusa: iż nie 
śmie już przemawiać przeciwko nim.

Ich kolonia w Rzymie miała za czasów Cbry- 
: stusa Pana 30,000 członków; bardzo wielu żydów 
mieszkało w innych częściach Włoch; za czasów ce
sarzy byli oni także w Galii i Hiszpanii. Za Juliu
sza Cezara osiągnęło uprzywilejowanie i prawna 
ochrona żydostwa swój punkt najwyższy. Jakkolwiek 
poganin, kazał cesarz w świątyni jerozolimskiej skła
dać za siebie uroczyste ofiary. Palestyńskich żydów 
w sabatowym roku zwalniano od zwykłych podatków. 
Kiedy imperator rzymski rozwiązał wszystkie związki 
z politycznej złości, wyraźnie wykluczył od tego żydow
skie. Posunął się tak daleko, że ze względu na przykaza
nie sabatowe zwolnił ich od służby wojskowej i za
kazał zatrudniać żyda w sabat lub powoływać go 
przed sądy. Sądowe przywileje synagogi i arcyka
płana, o których nas objaśniają dzieje Chrystusa 
Pana i Jego Apostołów, są wprost przeciwne rzym
skiej praktyce; a jednakże, wedle świadectwa Origi- 
nesa, żaden z nąstępców Cezara ich nie naruszył.

Nic dziwnego, że na podstawie tej skutecznej 
ochrony żydzi wcisnęli się do wszystkich warstw sta
rożytnego społeczeństwa. Nie było procederu, któ
ryby ich odstraszał, zawodu, któregoby się nie chwy
cili — tylko od jednego stanu, który dziś jeszcze 
nienawidzą, trzymali się zdała: wieśniakami nie zo
stali nigdy!

Nad brzegami i na mostach Tybru wpadają oni 
w oczy wśród wygadanych i natrętnych handlarzy, 
obdartych gałganiarzy. jako ci, którzy najpożądliwiej 
napadają każdego cudzoziemca. Siedzą oni także 
chętnie w ustronnych kątach, aby wróżyć łatwowier
nym i sny im tłumaczyć. Nikt tak jak oni nie ro
zumie tak dobrze najdonośniejszego interesu, żebrania 
przy kościołach i na rogach ulic.

Najchętniej atoli stają oni w rzędzie właściwych 
bankierów. Są oni wekslarzami, państwowymi pach- 
ciarzami, giełdowlczami i jak się tam nazywa jeszcze 
ta klasa ludzi. Chlubą ich jest, że przy bogactwie 
nie zapominają o biedniejszych swoich braciach. 
A jednak ich stosunki sięgają aż do rodzin cesar
skich. Zwłaszcza rodzina Heroda była z Cezarami 
ściśle zaprzyjaźniona. Józef, wielki historyk ży
dów, był pizyjacielem trzech cesarzy. Swoje wywyż
szenie zawdzięczał on kobiecie, którą sławi jako po
bożną, która atoli była jedną z najohydniejszych 
wszystkich czasów — Popei, żonie Nerona. Bere- 
niką, córka Agrypy I, była mimo żydostwa przez 
długie Jata po zdobyciu Jerozolimy faworytą Tytusa.

Że i w innych państwach żydzi nie mniej byli 
potęźńi, o tem świadczy między inuemi także Pismo 
święte; wedle niego był kasyerem w Etyopii żyd

prawowierny. Wszyscy pisarze starożytności stwier
dzają niezmierny rozwój żydostwa Horacy, JuweufI 
i Persius zasypują dzieci Izraela swemi satyrami; 
Tacyt i Dio Ćasius okazują przerażenie; Seneka woła 
wściekły: „Zwyciężeni, podyktowali żydzi prawa 
swym zwycięzcom“.

Nowi Kardynałowie.
1) Adolf Ludwik AlbertPerraud, 

urodzony w Lyonie 7 lutego 1828, należy do kongre
gacji Oratoryanów w Paryżu a jako kaznodzieja 
i pisarz cieszy się we Fraucyi wielkiem uznaniem, 
które zjednało mu krzesło w akademii francuzkićj. 
Pius IX zamianował go w r. 1874 Biskupem w Au- 
tun. W uznaniu jego znamienitych przymiotów 
a mianowicie stałości w obronie praw Kościoła, 
Leon XIII już przed trzema laty zamierzał obdarzyć 
go kapeluszem kardynalskim; rząd fraucuzki wówczas 
jednak odmówił przyzwolenia. Wielu więc uważa 
go jako Kardynała, rezerwowanego „iu pectore“ od 
16 stycznia 1893; gdyby tak było, zająłby wr świę
tem kolegium miejsce między Kardynałami: Koppem 
i Lecotem.

2) X. Sylwester Sembratowicz, uro
dzony w Desznicy r. 1836, metropolita lwowski ob
rządku grecko-katolickiego.

3) Franciszek Satolli, urodził się 
w Marsiano, dyecezyi Perug a, 21 czerwca 1839 r.; 
od młodości poświęcił się stanowi duchownemu i ze 
znakomitym wynikiem odoywał studya przygotowawcze. 
Jako kapłan odznaczał się wielką gorliwością i pilną 
pracą naukową. Arcybiskup jego, Kardynał Joachim 
Pecci, zamianował go proboszczem katedraluym i 
egzaminatorem prosyuodaluyra, a wstąpiwszy na Sto
licę papiezką, powołał go do Rzymu jako profesora 
teologii dogmatycznej, następnie zaś, dnia 1 czerwca 
1888 r., nominował tytularnym Arcybiskupem Le- 
pantu i kierownikiem „Collegio dei Nobili. Późuićj 
Ojciec św. wysłał go jako delegata apostolskiego do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdzie do
tychczas przebywa.

4) Jan H aller, urodził się 30 kwietnia 1825 
w St. Martin, niedaleko Meranu; po szeregu lat spę
dzonym w pełnej zasługi działalności pasterskiej, w r. 
1874 otrzymał nominacyę na tyt. biskupa w Adra 
a sufragana trydenckiej dyecezyi, w r. 1890 zaś na 
księcia-biskupa salzburskiego.

5) Antoni Marya Case aj ares y Aza- 
r a, urodzony w Collanda, dyecezyi Saragossa, w maju 
1834 r., wstąpił do wojska i doprowadził tam stopnia 
kapitana artyleryi. Później dopiero poświęcił się słu
żbie Kościoła, a pełnił ją tak wzorowo, że w roku 
1882 został tyt. biskupem w Dora i wielkim przeo
rem hiszpańskich zakonów rycerskich, w r. 1884 bi
skupem w Caiahorra i Calzada, a w roku 1891 arcy
biskupem w Valladolid.

6) Jan Marya Gotti, syn robotnika por
towego w Genui, urodził się 29 marca 1831. Już 
w 16 roku życia wstąpił do surowego zakonu Kar
melitów bosych; po świetnem odbyciu studyów został 
lektorem teologii, jako doradca teologiczny brał udział 
w- pracach soboru watykańskiego i pełnił urząd gene
ralnego prokuratora a następnie generalnego przeora 
zakonu. Ojciec św. zamianował go w roku 1892 tyt. 
arcybiskupem w Petra i wysłał jako apostolskiego 
internuneyusza i nadzwyczajnego posła do Brazylii, 
skąd obecnie powraca, aby otrzymać purpurę kardy
nalską.

7) Jan Piotr Boyer, urodził się w słynnem 
francuzkiem miejscu odpustowem Paray le Monial, 
dyecezyi Autun, w 27 lipca 1829 r. W roku 1878 
miauowany tyt. biskupem w Evaria i koadjutorem 
biskupa w Clermont, w roku 1879 wstąpił na tę sto
licę biskupią. W roku 1893 został arcybiskupem 
w Bourges.

8) Salvator Casannas y Pages, uro
dzony w Barcelonie 5 września 1834 r., mianowany 
w roku 1879 tyt. biskupem w Ceramus, wstąpił w tym 
samym roku na stolicę biskupią w Urgel i z tego 
tytułu jest protektorem małej rzeczypospolitej Andora 
w Pyreneach.

9) Achilles Manar a, urodzony w Bolonii 
20 listopada roku 1839, jest od roku 1879 biskupem 
Ankony i Uumany.

Kardynał Sylwester Sembratowicz.
Z powodu wyniesienia Metropolity lwowskiego 

do godności kardynalskićj, poświęca Mu lwowska 
„Gazeta Kościelna“ następujący artykuł:

„Na posiedzeniu sejmowem w dniu 25 listopada 
1890 roku poseł Romańczuk po rozpadnięciu się klubu 
ruskiego i zainaugurowaniu tak zwanej nowśj ery 
wypowiedział w dyskusji budżetowej mowę progra
mową. Zamknięcie dyskusyi nie pozwoliło „twardym“ 
dostać się do głosu; to tez dopiero na posiedzeniu 
z dnia 27 listopada 1890 roku poseł dr. Antoniewicz 
skorzystał z rozpraw nad subwencjonowaniem „Ma
cierzy“, aby panu Romańczukowi dać odpowiedź. 
Skoro kwestńa tak stanęła, że najżywotniejsze spra
wy narodu ruskiego i ruskiej cerkwi poruszono, po
wstał Najprzewielebuiejszy Xiądz Metropolita Sylwe
ster Sembratowicz, aby w imieniu episkopatu grecko
katolickiego złożyć deklaracyą.

Wyraziwszy uczucia niezłomnćj wierności wzglę
dem Najdostojniejszej dynastyi habsburskiej, powie
dział X. Metropolita:



„»’Nie potrzebuję tego dowodzić, żerny, Biskupi 
katolickiej ruskićj Cerkwi, trzymamy się wiary świę- 
tćj i przykazań świętego katolickiego Kościoła i nie 
możemy w niczem, ani w najdrobniejszej rzeczy, od 
tego odstąpić, co nam podaje ten święty rzymsko
katolicki Kościół, którego Głowa jest Ojciec święty, 
Papież rzymski. Tego Kości ła będziemy się zawsze 
trzymali i nie wyrzekniemy się go, choćby nas na 
śmierć wiedziono. Ten obowiązek jest dla mnie nie 
tylko prawdą wiary, ale także prawdą rozumu; a je
żeliby kto zapytał, jaką prawdą jest to dla drugichi, 
to powiem, że dla tych, którzy nie mieli sposobności 
zastanawiać się nad tym przedmiotem, wystarczy je
dnogłośne i zgodne zdanie historyczne nie tylko Ru- 
siuów, ale i wszystkich Słowian, którzy są na świę
cie, że my wiarę świętą jeszcze przed naszym świętym 
księciem Włodzimierzem otrzymaliśmy od naszych 
świętych Apostołów Cyryla i Metodego, wysianych 
ze Rzymu; niechaj przeczy temu kto chce, ja od tego 
uie ustąpię, że Papież rzymski wysłał i jednego i 
drugiego naszego Apostoła i trzymać się tego będzie
my do śmierci...“

„W trzy Eta później Najprzewielebniejszy X. 
Metropolita znalazł znowu w sejmie sposobność, aby 
dać wyraz swojej wierze i swoim piZekonaniom reli
gijnym. Stanęła na porządku dziennym kwestya sub- 
wencyonowania misyi katolickich, a niektórzy posło
wie ruscy, należący do obozu staroruskiego i rady
kalnego, upatrzyli w tych misyach bądź obrazę dla 
narodu ruskiego i jego świętej Cerkwi, bądź tóż wy
datek zgoła niepożyteczny, którego raczej należałoby 
użyć na polepszenie bytu materyalnego i oświaty wło
ścian ruskich. Najprzewielebniejszy Dostojnik ruskiego 
Kościoła zabrał więc głos, aby odeprzeć zarzut, który 
padł z ust zacietrzewionego radykała, że misye, od
pusty i w ogóle ćwiczenia duchowne, czyli jednym 
wyrazem pobożność, lud ogłupiają, aby wymownem 
słowem dać świadectwo prawdzie, aby wykazać po
trzebę konieczną i zbawienne skutki misyi wśród ludu 
miejskiego.

„„W misyach — mówił Najprzewielebniejszy 
Xiądz Metropolita — celem jest podnieść lud, bo tym 
środkiem naród się poduosi i oświeca; a ponieważ 
dzieje się to w duchu prawdziwie i szczerze religij
nym, to oświeca się dobrze. Zdaniem mojem, szano
wny poseł powinien to pizyznać, inaczej trzebaby 
przypuszczać, że poseł dr. Okuniewski nie chce Cer
kwi uważać za takie zgromadzenie, jakiem ona jest 
z istoty — lecz cheiałby ją pozbawić' praw natural 
nych i zalicza się do tych, którzy twierdzą, że Cer
kiew naszą trzeba zmienić na Cerkiew narodowy, 
albo i państwową. Takiemu mniemaniu stanowczo się 
sprzeciwiam i nigdy na to się nie zgodzę, aby Cer
kiew była narodową, bó my katolicy, Cerkwi narodo- 
wćj w tem rozumieniu nie znamy“ i znać nie chce- 
my““.

„„U nas jest jedna Cerkiew, ustanowiona przez 
samego Chrystusa; ma ona swoje własne prawa, jest 
niezawisła i nie może być poddaną pod formę naro
dowości, towarzystwa czy też państwa““.

Oto Najprzewielebniejszy X. Metropolita w świe
tle słów własnych, a my, którzy patrzymy z bliska 
na jego działanie, damy zawsze świadectwo, że czyny 
szły w parze z temi słowami.

Zbyteczna nam wiedzieć, co spowodowało Ojca 
świętego, aby Metropolitę Halickiego przyozdobił Kar
dynalską purpurą, nie naszą rzeczą badać zamiary i 
cele Ojca świętego, ale wolno nam radować się, że 
Arcypasterz, który tak o wierze świętej mówi, jak 
to Najprzewielebniejszy X. Metropolita słowy przyto- 
czonemi uczynił, wyniesiony przez Ojca św. na naj
wyższą godność w Kościele, z tem pewniejszym wy
nikiem działać będzie na korzyść tego Kościoła.

To nam wystarcza; nie dociekamy przyczyn 
a tem mniej pójdziemy za tymi, którzy w bezmyśl- 
nem pochlebstwie dla Jego Eminencyi ubliżają naro 
dowi ruskiemu, przypuszczając, że wysokie odznaczę 
nie, które spotkało Najprzewielebniejszego X. Metro 
politę, ma być nagrodą za jego skuteczną pracę okoh 
powstrzymania Rusinów od schyzmy. My takiegi 
mniemania o narodzie ruskim nie mamy, my wiemy 
że jeżeli są wśród niego jednostki, o wiarę świętą nń 
dbające, to wielka całość tego narodu zbyt głębok

nowe przyczynki do hamletologii.

Jako odczyt publiczny w wydziale literacko- 
hlstorycznym Towarzystwa Przyj. Nauk Poznańskiego

spisat

dr. Ułudy sław Jbebiński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 279.)
Na to chórem odpowiadają krytycy : do zemsty

powołał go ojciec, więc zemstę powinien wykonać ! 
Autor nasz zaś tak na ten postulat odpowiada trochę 
po akademicku : Prawda, że nań ojciec zawołał z tam
tego świata: „Pomścij“, ale szlachetny człowiek nie 
może się zapalać do zemsty, jak do innych wielkich 
czynów. Jako jednostka wysoce szlachetna nie od
czuwa on bohaterskiego porywu w iierunku zemsty, 
chociaż sam jej potrzebę uznaje i sam siebie lży za ©pie 
szałość w wykonaniu zemsty. Ale dla zbyt szlachetnego 
podkładu duszy, a nie dla niedołęztwa, nie może się 
zdobyć na obmyślaną zemstę. Do zemsty w zapal 
czywości unosi się, kiedy zabija Polonjusza, myśląc, 
ze godzi w króla, ale z premedytacyą przebić nie 
zdolen zbrodniarza zdradziecko, kiedy go spotyka — 
na modlitwie.

I autor nasz odmiennie od innych krytyków, a 
słusznie rozumie przedziwną sytuacyą, stworzoną tu 
przez Szekspira. Poeta snąć umyślnie nie pragnął przy
wieść bohatera do czem rychlejszej zemsty, kiedy mu tę 
jedyną sposobność uczynił tak „ sychologicznie truduą.“ 
Przebicie bezbronnego człowieka, modlącego się, by
łoby podłością, zatem z tej powściągliwości Hamleta 
bynajmniej wywodzić nie można, że Szekspir miał 
zamiar przedstawić nam typ niemocy do czynu, nie
udolności piak ycznój i marzycielskiego lunatyzmu.

. Obstaje zatem autor przy tem, że obok młodo
ści, główny powód niedziałania u Hamleta, wynika 
ze szlachetności ducha, niezdolnego do niegodziwych 
środków ordynarnej zemsty. Pojmuje on ją tylko jako 
wymiar sprawiedliwości. Hamletowi nie zbywa by-

przywiązała się do świętego Kościoła i zbyt cenić 
umie swobody konstytucyjne, w których wzrosła, aby 
tęskniła do knuta, który jest zarówno symbolem car
skiego prawosławia jak bezprawia pod carskiemi rzą
dami.

Nie, X. Metropolita nie potrzebował, dzięki 
Bogu, odwodzić ^Rusinów galicyjskich od schyzmy. 
Wypowiadając to zdanie, mamy na myśli ogół, nie 
zbłąkane jednostki. Jak bowiem w każdem społe
czeństwie, tak i w ruskiem nurtują szkodliwe prądy.

Zwracał na nie baczną uwagę Najdostojuiej 
szy Arcypasterz i zaraz w początk ch mężnie stawił 
im czoło.

Wrogiego katolicyzmowi ducha, wywołanego 
przez apostatę Naumowicza, piętnował w listach pa
sterskich i ścigał.

Radykalnym pismom ruskim wydał nieubłaganą 
wojnę.

Dla podtrzymania w klerze gorliwości apostol- 
skiój Towarzystwo kapłanów ruskich pod wezwaniem 
św. Pawła założył.

Aby na potrzeby nowe znaleść nowe środki 
zaradcze, Synod Lwowski zwołał i do skutku dopro
wadził a szczegółowy program obrad pisał własną 
ręką.

Wiedząc, że z Rzymu katolicyzm czerpie siłę, 
życie i zdrowie, kilkakrotnie do Stolicy Piotrowej od
był pielgrzymkę z orszakiem swoich kapłanów i Ru
sinów świeckich.

Jako czujny pasterz nie ustawa w odbywaniu 
żmudnych wizyt kanonicznych.

Katolickiemu Biskupowi w każdym celu, w ka
żdym nerwie, w każdej kropli krwi, w każdym za
kątku duszy, Kardynałowi św-. Rzymskiego Kościoła, 
Metropolicie Sylwestrowi S» mbratowiczowi pismo poi 
skiego duchowieństwa w Galicji składa wyrazy czci 
głębokiej z życzeniem, aby za orędownictwem wiel
kiego Patrona Polski i Rusi, św. Jozafata, Pan Bóg 
zachował Jego Eminvncyą w lata najdłuższe i błogo
sławił wszystkim Jego pracom. Mnohaja lita!“

..heiiiokracya" w Niemczech.
Nasi d morośli „pogromcy“ szlachty i aposto

łowie jedynie zbawczych idei demokratycznych z za
chwytem rozprawiają o „zdemokratyzowaniu“ społe 
czeństwa. Rzecz jednak prosta że strychulca „ludo
wego“ zapożyczają w pierwszym rzędzie od najbliż
szych sąsiadów naszych — od Niemców. Ubóstwia
jąc bezwiednie wrogą nam cywilizacyą, widzą w niój 
jakiś „prąd demokratyczny“, którym należałoby co- 
prędzój użyźnić wyjałowione niwy polskie. Zdemo
kratyzowania społeczeństwa na zachodzie dopatrywać 
się można lub nie, — zależy to od pojęcia wyrazu 
„demokracya“, Głowacze niektórzy posługują się 
„demokracyą“, by ściągać z piedestału powagi uznane 
i w ogóle powagę każdą — w tym sensie mamy 
w naszych czasach „demokracyi“ pod dostatkiem. 
Kto atoli uznaje w demokracyi wspólne usiłowania 
całego społeczeństwa politycznego, zmierzające ku 
porządkowaniu spraw swoich i pielęgnowaniu swych 
materyainych i duchowych interesów przy współ
udziale najszerszych kół ludowych, ten zaiste nie do- 
bada się w czasach naszych „prądu demokratycznego“, 
choćby śledził za Lim za pomocą najbardziej udosko
nalonej lupy.

Nie podobna bowiem zapoznać notorycznego zja
wiska, że poszczególne warstwy ludowe odosobniają 
się coraz więcśj, że przedziały pogłębiają się tak da
lece, iż łączność wszelka staje się iluzoryczną. Naj- 
bardziój podpadającym jest rozdział między światę o 
cywilnym a wojskowym.

Dzięki rozrastającemu się militaryzmowi mnoży 
się liczba zawodowych żołnierzy, równocześuie jednak 
występuje na jaw odosobnienie tych ostatnich — od 
kaprala aż do jenerała — każdy odsuwa się tam ot 
nieumuudurowanego obywatela. Że armia tworzyć 
powinna pewną odrębną całość, na to zgodzi się roz 
sądny i nieuprzedzony człowiek; bezstronny krytyk 
nie obsypie również poszczególnego żołnierza zarzu 
tami za stronienie od świata cywilnego: potępiamy

najmniój na sile myśli i czynu do szczęśliwego prze
prowadzenia akcyi, lecz, mówi autor, czasowo, prze
mijające znajduje się w takim stanie, iż do dzia
łania nie ma ani ochoty, ani napięcia, ani zapału, 
a przyczyną tego jest smutek, żałość, gorycz, w ja
kiej nam się ukazuje w dramacie od samego po
czątku.

To prawda, i słusznie tak autor sądzi, ale nie 
wytłumaczył nam od samego początku wewnętrznej 
przyczyny, podstawy tego smutku i źródła żałości, a 
jednak w tem właśnie leży klucz do całego, jak się 
nam zdaje, hamletyzmu. Mówi on wprawdzie, że smu
tny nastrój duszy Hamleta ma swą przyczynę w głę- 
bokiem odczuwaniu przewrotności i szkarady, ale my 
niebawem wykażemy, że nie potrzeba się wcale ucie
kać do takich ogólników, żeby zrozumieć hamletow
ski pessymizm.

Tak powszechnie ów nastrój ducha nazwano, 
wywodząc z niego właśnie u bohatera brak siły 
i wszelkiej energii do działania. Hamleta okrzyczano 
pesymistą. Autor nasz nie wtóruje temu sądowi. Zna 
on i roróżnia różne pesymizmy. Hamletowski pesy
mizm nie jest wedle niego pesymizmem naukowym, 
wynikłym ze spekulacyi, ani ustrojoioym, może psy
chopatycznie przekazanym, nie jest on pesymizmem 
samolubów, nie powstał z błachych przyczyn, przeło
mowych, jak nieraz bywa u ¿młodzieńców, ale jest 
pesymizmem umotywowanym, który przez wielkie nie
szczęścia i z powodu wielkich zbrodni otwiera czło
wiekowi oczy <na nędzę tego świata. Pesymizm Ham
leta jest we/ile autora „najcudniejszym idealizmem“, 
ale zarazem oblany jest ponurą zorzą bólu i złość, 
serdecznej.

Złość taka niekiedy u ludzi przeradza się 
w humor, tu jednak zbyt ciężki kamień zawisł na 
sercu i pogrążyć musiał bohatera w nastrój pesymi
styczny, tylko niekiedy zgryźliwym kraszony humorem. 
Absolutnie jednak autor Hamleta nazwać nie może 
zgryźliwym pesymistę, bo w nim obok szyderstwa 
i ironii, złości i zaciętości, żyje gorąca miłość do 
ojca, przyjaźń, ludzkość, łagodność i szlachetność.

Autor tak reasumuje swój sąd o Hamlecie:
„Wielka, bogata wrażliwość, genialna inteligen- 

cya, wrodzone zadatki wysokiej energii, pierwiastki 
duchowe, ustosunkowane proporcyonalnie, lecz w okre
sie przełomowym dojrzewania młodzieńca, idealnie 
ukształtowanego, w związku z zadaniem wyjątkowo

tutaj wyłącznie system stawiający przykazanie: żoł-1 
nierz nie ma z obywatelem żadnej styczności. Kon- I 
sumy oficerskie, restauracye, kasyua i wiele innych I 
podobnych urządzeń kastowych doprowadzają ostate- I 
cznie koła te do odrębnego sposobu życia i takiego I 
na świat poglądu, który porozumienie z innemi ko- I 
łami społeczeństwa co najmniej utrudnić musi. Co I 
prawda, to dla zawodowych żołnierzy hołdowanie od- I 
rębnym zapatrywaniom i zamykanie się we własnej I 
sterze byłoby korzystnem o tyle, o ile odosobnienie 
takie wyzyskiwałoby się ku pielęgnowaniu naczelnych 
cnót żołnierskich : honoru i obowiązkowości. Zważyć 
jednak wypada, że ogromna część wojskowych składa 
muDdur na stare lata, oddając się rolnictwu lub ka- I 
ryerze urzędniczej. Posady dla wysłużonych wojsko
wych mnożą się z rokiem każdym a wyższe stopnie I 
w hierarchii urzędniczej właśnie najdostępniejszymi są 
dla oficerów pozasłużbowych. Przyznać więc należy, 
że niemały jest powód do obaw, gdy widzi się, jak I 
rośnie zastęp urzędnków oddalonych tak bardzo po
glądami i sposobem życia od szerokićj publiczności. 
Hermetyczne zamknięcie funkcyonaryuszy w „demo 
rratycznych“ instytucyach trwać może tylko ze szkodą 
interesów narodowych.

Równie nieponętne owoce „zdemokratyzowania“ 
społeczeństwa uśmiechają się do nas, gdy przyjrzymy 
się armii urzędników cywilnych. Jeżeli ludowi daje 
się niekiedy uczuć dążność urzędników do odosobienia, 
to uczucie tu wcale mylnem nie jest Im liczniejsze 
instytucye, które odpowiednio do zasad ultrademokra- 
tycznych zatrudniają całe legiony urzędników, tem 
bardziej wzmacnia się i potęguje duch kastowości. 
i nie tylko na zawnątrz tworzy stan urzędniczy od

rębną kastę. Kodeks towarzyski obejmujący para
grafy wedle rang i klas jest właśnie w dykasteryi 
urzędniczej niezmiernie surowy. Nie tylko od publicz
ności odsuwają się panowie urzędnicy, ale i pom;ęd?y 
sobą żyją „en distance“ — oczywiście wedle reguł 
„demokratycznych“...

Publiczność nie jest dla urzędników, lecz urzę
dnicy dla publiczności — nie znaczy to bynajmniej, 
że urzędnik j> st fagasem tłumu, — logiczny bowiem 
wniosek może być tu tylko taki, że urzędnik stać musi 
nie wyżej ani niżój ludu, lecz w pośrodku społeczeń
stwa. Jeżeli urzędnicy mianowicie pracujący w ad- 
ministracyi i sądownictwie, zasadą tą kierować się 
będą, wtedy działalność ich. oparta na zaufaniu ludu 
wyda niezawodnie błogie owoce ; pomiatając zaś tą za
sadą stworzą urzędnicy sztywny biurokratyzm, 
który jest najniebezpieczniejszym wrogiem — 
uporządkowanego ustroju społecznego. Ża właśnie 
w „demokratycznie“ rządzonych państwach kwitnie 
biurokratyzm porówno wspaniale, jak np. pod rządami 
białego cara — to charakteryzuje najlepiej wartość 
onego „prądu demokratycznego“ I

Niedomagania podnoszone powyżej grasują atoli 
także w szerokich kołach ludności. Burżoazya i tak 
zwany „lud“ umie po mistrzowsku dzielić się na 
kasty, kółka i kółeczka. Tam gdzie istnieją wspólne 
Towarzystwa obywateli, łatwo obserwować, jak po
szczególne stany lubują się mimo demokratyczne 
firmy Towarzystwa w kółkach „zamkniętych“, w któ
rych na każdego nowicyusza patrzy się z ukosa. 
Członkowie Towarzystw schodzą się, co najwyżej, na 
wielkie uroczystości, zresztą jednak żyją „między 
sobą“ w gronie „wybranych“. Milcząco przyjęto za
sadę, by bywać tylko u „równych“ lub „wyższych“, 
skutkiem czego śmieszna następuje klasyfikacya do
prowadzająca do tego, że te kasty „demokratyczne“ 
traktują się z lekceważeniem, albo spoglądają na sie
bie z zawiścią. Prym w takim razie wiodą zawsze 
żony panów demokratów alias „ludowców“.

Fabuła docet: zatrata zmysłu obywatelskiego 
w współczesnych zdemokratyzowanych społeczeństwach 
musi niewątpliwie ujemny wywierać wpływ na rozwój 
kwestyi socyalnej i stanowczą jest oznaką upadku 
moralności, dekadentyzmu narodowego!

„Pomnik Mickiewicza.“
Na wieczorze Mickiewiczowskim, który się od-

truduem, przypadłem w czasie przemijającego osła
bienia, będącego następstwem ciężkiego ciosu, w zu
pełności ujawniają uczucie, postępki i zachowanie się 
Hamleta w ogóle, a osobliwie obejście się z włożonym 
nań obowiązkiem w szczególności. Zagadka dramatu 
zdaje mi się rozwiązaną, a charakter bohatera za
miast rozpaść się pod działaniem krytyki na niespa- 
jilne różnorodne składniki, wychodzi tem wspnialszy, 
doskonale jednolity, tylko niesłychanie bogatszy i za
wilszy, niż to pojąć mogli krytycy.“

Zawiłość ta w wielkiej mierze ustanie, tak samo 
jak potrzeba sztucznego układania ustroju i naslroju 
hamletowskiego, skoro zmienimy punkt wyjścia dla 
zapatrywania na zamiar poety, na charak er sztuki, 
na istotę głównego bohatera.

III.
Dotąd uchodziło za pewnik, przez wszystkich 

krytyków uznany, że zemsta za zabójstwo, popełnione 
na królu przez rodzonego brata, jest głównym przed
miotem i głównem zadaniem szekspirowskićj tragedyi 
o królewicu duńskim. A ponieważ zemsta ta nie wy- 
wokonuje się dość raźnie, zarzucano Hamletowi nie- 
dołęztwo a Szekspirowi podsuwano zamiar, jakoby 
przedstawienia w osobie Hamleta ostatniego niedołęgi, 
który umie się podjąć trudnego zadania, ale nie ma 
danych po temu, żeby na czyn się zebrać, żeby pom
sty dopełnić. Jeden z krytyków, mianowicie profesor 
Spasowicz, twierdzi nawet, że zamiaru tego dokonał 
tragik angielski w genialny sposób. Zemsta wpraw
dzie przychodzi do skutku, ale zbyt późno, żeby mści
ciela obronić mogła od zarzutu czczego marzycielstwa
i porywania się na zadanie, do którego nie dorósł.

Wszystkie zarzuty jakie ze strony krytyki spo
tykają Hamleta, odnoszą się po prawdzie do Szeks
pira, bo Hamlet nie jest osobą żyjącą, lecz osobą sce
niczną, mianowicie taką, jaką ją poeta stworzył, stwo
rzyć chciał lub wedle ogólnego zamiaru i planu tra
gedyi stworzyć musiał.

Na odwrót tedy całej krytyce dotychczasowój, 
nie wyjmując poniekąd nawet Matlakowskiego, ten 
zrobić można zarzut, że praguie narzucić Hamletowi 
jako sztuce i jako osobistości zamiar, jakiego wcale 
nie miał a przynajmniej nie miał tak wyraźnie, jak 
z zapatrywań krytyki by wynikało.

Szekspir jest niezrównanym dramaturgiem, włada 
wszystkiemi środkami tragiki, a gdzie mu potrzeba

był w Krakowie dnia 2 grudnia 1695. hr. Stanisław 
Tarnowski, zagajając uroczystość, dotknął i sprawy 
pomnika Mickiewicza w sposób następujący:

„...Pośród świadectw żywego związku między 
zmarłym poetą a jego narodem, jednego pominąć się 
nie godzi: tych pomników, które stają na znak jego 
chwały, a naszój wdzięczności. Tu i owdzie już są. 
Zasługa to i karta piękna w historyi naszego uni
wersytetu, że jego uczniowie pierwsi zajęli się sprawą 
pomnika Mickiewicza w Krakowie. Zajęli się szczę
śliwie, ze skutkiem, skoro zebrali fundusz wcale 
bogaty. Wszak to na ten cel urządzały się około 
rocznicy śmierci poety te wieczory do dzisiejszego 
podobne, nie jeden raz miłe. Cóż się stało, że 
w Krakowie dotąd pomnika Mickiewicza nie ma? 
Dla czego go nic ma ? Przykre wspomnienie. Raz 
protest, uprzedzony, namiętny, przeciw orzeczeniu sę
dziów konkursowych, zanim nawet ono było powzięte. 
Po wielu latach rzecz gotowa, skończona, ale nie- 
odpowiadająca oczekiwaniom i słusznym żądaniom. 
Stałby pomnik Mickiewicza od dawna, jemu u* 
chwałę, a nam na zaszczyt i pociechę, gdyby mniej 
uprzedzenia i hałasu za pierwszym razem, gdyby za 
drugim w pomniku samym więcej gorącego przejęcia 
się Mickiewiczem.

To przykre wspomnienie mieści w sobie prze
cież zdrową naukę. I dobre rzeczy mogą się nie 
kończyć, lub kończyć inaczej niż powinny, jeżeli do 
ich poczęcia przymiesza się niższe ujemne uczucie, 
jeżeli w ich wykonaniu uczucie choćby dobre nie do
ciągnie się do wysokości zamierzonego dzieła. Prę- 

I dzej, czy później, pomnik stanie; miejmy nadzieję, że 
nie niegodny swego przedmiotu. Ale ten, co na 

I placu, nie jest jedynym, ani prawdę mówiąc, najpo- 
I trzebuiejszym. W sercu każdego z osobna i wszy- 
I stkich razem powinien także stać pomnik Mickiewi

cza; a ten, od nas już tylko zależy, żeby był piękny,
I szlachetnie pomyślany i wykonany, taki, iżby sam 
I Mickiewicz uznał go za dobry, do swojej myśli 
I z ducha podobny. Że go każdy z nas w sobie nosi 

i chce nosić do śmierci, to pewna i to dobrze. Ale 
kto chce, żeby on był na prawdę pomnikiem, a nie 
zamiarem lub pozorem, ten niech się strzeże „skutku 
potępieńczych swarów“, niech w jego miłości i czci 
Mickiewicza będzie rzetelna prawda. Nie złocony 
wieniec szumnych słów na głowie Mickiewicza, nie- 
rozczulony wyraz uniesienia i zachwytu przy słucha
niu słów jego, ale postać jego szlachetnie pojęta, a 
odtworzona z tą prostotą linii i prawdą uczucia, jaka 
w nim była, to jest pomnik Mickiewicza, jaki każdy 
z nas może postawić, jakiego każdy żądać od siebie 
powinien. Jako otaczające go symboliczne figury po
stawmy oświatę nie pod dziecka i starca, ale pod 
męża postacią; poezyą o rzetelnem i potężnem, nie 
o udanem, mdłem natchnieniu; patryotyzm nie zadu
many smutno, jak żałosna figura na grobie, ale 
z podniesioną głową ufny w siebie, dzielny.

Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały 
i taki pomnik Mickiewicza wyrzeźbić może właśi ie — 
młodzież, w sobie; swoje pokolenie, swój czas takim 
pomnikiem zrobić.

Trudno, to prawda. Sześćdziesiąt już lat, jak 
Mickiewicz nie dziwił się,

że utraciwszy rozum w mękach długich, 
plwają na siebie i żrą jedni drugich, 

a od tego czasu przybyło wiele tych mąk niezliczo
nych i niezmierzonych, tych okoliczności łagodzących 
wiuy, ale i utrudniających życie! Ale darmo. Im 
więcej tych przekleństw i kłamstwa, przed któremi 
on z obrzydzeniem chciał zamykać uszy, tem potrze
bniejsze głosy prawd f i uczynki błogosławieństwa. 
Na to, co on widział przed wiekiem, „nawet odwaga 
załamuje ręce“. A jakież jest dopiero to, na co my 
patrzymyp Ale odwaga prawdziwa, choć ręce zała
mie, to na chwilę tylko, a są inne cnoty raęzkie, 
które nie załamują ich nigdy. Nazywają się uczucie 
obowiązku, jego jasna świadomość i wiara. Tych 
bodaj czy nie więcój widzi się w młodych dziś, niż 
przed laty, a ztąd i Jakaś we frasunkach otucha. 
Ale ci, którzy mają w sobie te cnoty, przyuajmnićj 
ich zaród, im więcej mają dobrego w sobie, a złego 
koło siebie widzą, tem więcćj są odpowiedzialni i

przedstawić skutki tragicznych namiętuości, nie zwykł 
bywać w kłopocie. Bohaterowie jego w t. zw. tra- 
gedyach krwawych mordują mieczem, dławią pięścią, 
gubią trucizną, nie rozmyślając zbytnio, nie filozofu 
jąc, nie unosząc się „zbytnią szlachetnością“* 1). Ztąd 
wnosić można, że gdyby Szekspir był miał zamiar 
czy potrzebę poetycką, przedstawić nam tylko i głó
wnie zbrodnię i zemstę, byłby znalazł w genialności 
swej pod dostatkiem sposobów, zadawalniających naj
wybredniejszą krwiożerczość krytyki, choćby kilku 
wieków i kilku narodów. Zupełnie zaś godzić się 
nie możemy na zdanie, iżby Szekspir w tak poważnej, 
głębokićj sztuce, miał zamiar choćby w najgenialniej
szy sposób przedstawiać skóńczone niedołęztwo. Za
miar taki możnaby traktować w komedyi, w boha
terze a la Falstaff, w romansie, ale nie w tragedyi 
z tak ponurem, poważnem i rzewnem tłem, jak 
Hamlet. /

Mftsiał tedy Szekspir mieć inny zamiar, jeżeli 
go po za wieszczą twórczością w ogóle miał, a za
miaru tego nie dopatrzyła dotychczasowa krytyka. 
Matslakpwski zbliżył się w tej mierze do prawdy, bądź 
istotnój1, bądź motywowanej, ale i on nie wyciągnął 
ostatecznych wniosków, które zdolne są odsłonić nowe 
horyzońty w zapatrywaniu na szekspirowską sztukę i 
głośnego jój hohatera.

On poniekąd w przeciwieństwie do dotychczaso
wych krytyków, umie rozróżnić to, co o całem poło
żeniu rzeczy w Hamlecie wie czytelnik lub widz, od 
tego co wie i czego nie wie główny bohater.

Dobrze to jest sądzić i stawiać wymagania do 
Hamleta, skoro się wie, że Klaudyusz zamordował 
starego Hamleta; że Ofelia, Rosenkrauz i Gilden- 
stern szpiegują smutnego księcia, że Laertes ma go 
przebić zatrutą szpadą, ale Hamlet o tera wszystkiem 
nie wie, wiedzieć nie może, a gdzie się domyśla, ża
dnego dowodu z razu nie ma w ręku.

Jest tylko smutnym uad wszelki wyraz, ponu 
rym, usposobienie jego przeraża króla, obawą napawa 
matkę. Na dworze usposobienie ponure wyrabia 
Hamletowi opinią dziwaka, n.eszczęśiiwego, a tem 
samćm sympatycznego młodzieńca.

b „Zbytnią sumiennością“, nazywa to Komierowski- 
Przyp. autora.

(Ciąg dalszy nastąpi)



obowiązani to dobre w sobie przechować i wzmagać, 
z siebie je sztrzyć, a zbłąkanym lub gorszym dawać 
z siebie wzór szlachetności, roztropności, hartu w, di 
i mocy nad sobą.

Taki pomnik w swojem sercu, duchu i życiu 
niech młodzież krakowska wystawi Mickiewiczowi na 
jego chwałę — daj Boże na chwałę narodu i swoją.

Korespondencye.
------- -----------------

Berlin, 6 grudnia.
(Ignorancya czy zuchwałość „B. Volksztg“. O ministrze 

Kollerze. Z parlamentu. Spis ludności).
(S.) Radykalne pismo, berlińska „Volksztg“ pi- 

sze dosłownie: „Tajemnica spowiedzi jest urządze
niem, które powinno zostać usuniętem jak najprę
dzej !“ Demokratyczne pismo to drukuje powyższe 
zdanie z takim spokojem, jak gdyby chodziło n. p. 
o zmianę jakiegoś napisu ulicznego. Niedorzeczności 
tego żądania nie potrzebuję wykazywać, powtórzyłem 
je dla tego, ponieważ świadczy ono, do czego zdolni 
są ludzie podobni i do jakich szaleństw doprowadzićby 
ich mogła zaślepiona nienawiść do katolicyzmu. Świadczy 
to nadto o zupełnej ignorancyi w sprawach katoli
ckich. Rząd nie byłby pewnie próbował swego expe- 
rymentu z ustawami majowemi, gdyby był znał spo
sób myślenia i uczucia katolików. Wiedziano wpra
wdzie, że katolicy będą protestowali, ale sądzono, że 
ten opór będzie podobnym do pomrukiwania na pod
wyższenie jakiegoś podatku. Kiedy zaiem cały lud 
katolicki w Niemczech powstał przeciw ustawom ma
jowym z całą energią, zaczęto wietrzyć w tem jakąś 
intrygę Piusa IX i Jezuitów naturalnie przeciw Rze
szy niemieckiej. Tego rodzaju przykład, jak żądanie 
„Volksztg“, poucza o charakterze przeciwnika i do
wodzi, jak należy oceniać hasła „wolnomyślnych“ 
postępowców.

Dymisya ministra Kóllera i sprawa jego następcy 
stanowi obecnie przedmiot rozmów i ogólnego zainte
resowania się stolicy. Pan Kóller był zaufanym ks. 
Hohenlohego, ale od czasu smutnej pamięci ustawy 
przewrotowej, której pan KOller bronił z tak niezwy
kłą zamaszystością, zmienił się jego stosunek do kan
clerza. W zeszłą niedzielę zebrali się ministrowie 
u ks. Hohenlohego, a rezultatem ich „poufnej“ poga
danki był referat do cesarza, w którym zażądano dy- 
misyi pana Kóllera jeszcze przed zwołaniem parla
mentu. Cesarz był podobno wielce zdziwiony tem 
żądaniem i zawezwał do siebie pana Kóllera nastę
pnego dnia przed 8 rano. Ponieważ cesarz wyjeżdżał 
przed 9-tą, przeto zabrał ministra w swoim wagonie 
do Berlina, aby dokończyć długiej z nim rozmowy. 
Nic dziwnego, iż rząd ociąga się z zamianowaniem 
następcy p. Kóllera, słuszna bowiem, iż z namysłem 
przystępuje do wyboru męża na tak trudne i pełne 
odpowiedzialności w dzisiejszych czasach stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych. Spodziewają się tutaj 
jednakże wszyscy, że do poniedziałku nastąpi decyzya 
w wyborze nowego ministra spraw wewnętrznych.

Parlament ukonstytuował się zatem i obecnie 
rozpatrują się członkowie jego w przedłużeniach, 
które im nadesłano po otwarciu sesyi. Wybór mar 
szałkow odbył się gładko, pomimo, że stronnictwa 
środkowe dokładały wszystkich starań, aby odebrać 
centrum laskę marszałkowską. Wybór ten tak jedno
myślny świadczy ponownie o coraz bardziój zanika 
jącem znaczeniu narodowych liberałów wśród stron 
nictw parlamentarnych.

Spis ludności z 2 grudnia wykazał wedle do 
tychczasowego obliczenia, że Berlin posiada 1,674,115 
mieszkańców, z których większą połowę stanowi płeć 
piękna. Na 1000 bowiem głów przy nada 476 męż
czyzn a 524 kobiet. Od ostatniego spisu ludności 
pomnożyła się liczba mieszkańców stolicy o 6,03 
proct.

Wiedeń, 5 grudnia. 
(Hr. Schoenborn o Taaffem. — Dymisya hr. Thuna.)

(i??) Były minister sprawiedliwości, a obecnie 
prezydent trybunału administracyjnego, hr. Fryderyk 
Schoenborn, w urzędowej „Wiener Zeitung“ ogłasza 
wspomnienie o ś. p. Taaffem. O ile autor osobiste 
przymioty niebożczyka przedstawiał nietylko w przy- 
jaznem świetle, ale nawet wprost w touie panegirycz 
nym, można to uniewinnić okolicznością, że hrabia 
Schoenborn swą bardzo szybką karyerę zawdzięczał 
głównie uprzejmości hr. Taaffego, a nawet można się 
w tem dopatrzeć pewnśj cnoty, że hr. Schoenborn 
pamięta o tera i nie poszedł za przykładem inDych, 
którzy, zwłaszcza w polityce, za okazaną sobie uprzej 
mość odpłacają niewdzięcznością.

Natomiast hr. Schoenborn posunął fię za da
leko, występując uroczyście z obroną znanego, osta
tniego proektu hr. Taaffego co do reformy wybor- 
czój. Pomijamy zupełnie okoliczność, że argumenta, 
przytoczone dziś przez hr. Schoenborna, nie mają 
żadnój reałnój wartości. Pomijamy to, bo sam fakt, 
że ogromna większość parlamentu pod kierownictwem 
tak poważnych ludzi, jak Hohenwart, Jaworski, 
Plener itd. ów projekt reformy wyborczój uznała 
jako zdrożny i niebezpieczny, w rozumowaniu wszy
stkich wytrawnych ludzi ciężćj zaważy ni szali, 
niż indywidualne zdanie hrabiego Schoenborna. Ale 
nasuwa się inne ciekawe pytanie. Jeżeli hrabia 
Schoenborn projekt ów Taaffego, a właściwie Stein- 
bacha uważał jako odpowiedni i słuszny, to opór wię
kszości parlamentarnej przeciwko niemu musiał uwa
żać jako niesłuszny i zdrożny, a wtedy trudnj zrozu 
mieć, jakim sposobem tenże hr, Schoenborn mógł na 
tychmiast wejść do nowego gabinetu ks. Windisch- 
graetza, który wyraźnie powstał jako, aby się tak 
wyrazić, komitet wykonawczy owej większości parla
mentu ? W tem wszystkiem zaznacza się pewien 
brak szczerości i lojalności. Że gabinet koalicyjny, 
obejmując członków, którzy tak sądzili o owjm fatal
nym projekcie Taaffego, nie mógł się utrzymać, to 
jest rzeczą bardzo jasną. Teraz też łatwiej zrozu 
mieć dla czego koła, które z natury rzeczy zdawały 
się być obowiązane popierać gabinet ks. Windisch- 
graetza, tak gorliwie agitowały przeciwko niemu! 
Mianowicie łatwo się domyśleć, że już owa sztucznie 
wywołana na jesień r. 1894 sprawa dwujęzycznych 
napisów w Istryi, miała odegrać tę samą rolę, którą 
potem odegrała tak pomyślnie — kwestya cylejska! 
Ludziom uczciwym i prawdomównym takie doświad
czenie mogą całkiem obrzydzić politykę — wie
deńską.

Jak dziś donoszą z różnych stron, namiestnik 
Czech hr. Franciszek Thun opuszcza swe stanowisko. 
Uważamy to jako zwrot ze wszech miar niepomyślny. 
Hr. Thun swemi szczerze katolickiemi i kouserwaty- 
wnemi zasadami zasłużył sobie na najwyższy szacu
nek. Będąc jednym z najbogatszych magnatów Czech, 
w r. 1888 złożył dowód wielkiego poświęcenia, gdy 
w miejsce niedołężnego jenerała barona Kra issa (se- 
mity), przyjął urząd namiestnika Czech. W najtru
dniejszych stosunkach, gdy spokojowi publicznemu od 
żywiołów radykalnych zagrażał > najgroźniejsze nie
bezpieczeństwo, umiał utrzymać ład. Że ku temu 
trzeba było wprowadzić stan wyjątkowy, to nie może 
stanowić zarzutu przeciwko br. Thunowi, lecz prze
ciwko owym żywiołom radykalnym, które nieustannie 
wywoływały zawichrzenia uliczne, znieważały orły ce
sarskie i pomniki cesarzy, posuwały się nawet do po
litycznych zabójstw (Mrvy). Obwiuiać o stan wy
jątkowy hr. Thun a nie radykalizm mkdoczeski, to 
znaczy powtarzać starą bajkę o jagnięciu, które wil
kowi zamąciło wodę.

Prawda, że hr. Thunowi, który w roku 1888 
objął rządy celem stłumienia prądów radykalnych, nie 
udało się zapohiedz zupełnemu zwycięztwu Młodocze- 
ehów w ostatnich wyborach. Ale wina tego spada 
po części na Staroczechów, którzy się sami pogrze
bali politycznie, po części na stosunki wiedeńskie. 
Ludność czeska byłaby się tylko wtenczas odwróciła 
od Młodoczechów, gdyby była się przekonała, że 
w Wiedniu -utrzyma się system, zdecydowany nie 
wchodzić w żadne, niezdrowe kompromisy z posłami 
młodoczeskimi. Ale szybki upadek gabinetu księcia 
Windischgraetza, wystawiany zręcznie jako zwy- 
cięztwo taktyki młodoczeskićj w Radzie państwa, jak 
to nieraz przewidywaliśmy, tem bardziej utwierdził 
wpływ, stronnictwa młodoczeskiego.

Że w takich stosunkach hrabia Thun nie ma 
ochoty pozostać na stanowisku namiestnika, łatwo 
pojąć. Spodziewajmy się tylko, że hr. Badeni, pa
miętając o losie Potockiego i Hohenwarta i o tćj 
starej prawdzie, że każde ustępstwo stronnictwo ra
dykalne zachęca do coraz to przesadniejszych pre- 
teusyi, nie wejdzie na fałszywe tory. Demagogia 
młodoczeska jest co najmniej tyle szkodliwą, co tu
tejsza demagogia antysemicka! Zwalczać drugą 
przez pierwszą to znaczy: „incidit in Scyllam qai 
vult evitare charibdim“.

K I e ni cy.
* Berlin, 6 grudnia. Wniosek Kanitza został 

znowu postawiony w parlamencie i liczy 101 podpi
sów, wśród których braknie w tym roku kilku na
zwisk. podpisanych w r. z. jak n p. dr. Komierow- 
skiego i hr. Kwileckiego, tak samo nie podpisał się 
żaden z członków centium, a z konserwatystów ks. 
Alexander Hobenlohe, syn kanclerza. Kilku posłów 
narodowo-liberaluych podpisało wniosek i teraz „Nat. 
Ztga domaga się, aby ich wykluczono z stronnictwa. 
Swego czasy nazwał przywódzca narodowych libera
łów, Beningseu, wniosek Kanitza „gemeingefährlich“.

— Z Niemiec wyemigrowało od stycznia do 
września r. b. 27,409 osób za morze. Z tych przy
pada najwięcej na Hanower, bo 2712, potem na Bran
denburgią 1977, następnie na W. Ks. Poznańskie 
1880, Prusy Zachodnie 1462. Ze Szlązka wywędro- 
wało w tym czasie 625 osób.

— W 1894 r. było w niemieckich fabry
kach i warsztatach zatrudnionych 213,984 młodocia
nych robotników niżej 16 lat. Wedle podanych liczb 
zmniejszyła się praca dzieci od 1893 r. o 27,9 prct. 
Najwięcej stosunkowo dzieci zatrudnia przemysł tkacki.

— Berlińskie gazety donoszą, że pan Köl- 
ler nie zostanie dymisyowany z rangą ministra stanu, 
lecz w charakterze rzeczywistego tajnego radzcy 
z predykatem excelencyi; chwilowo nie otrzyma on 
żadnego stanowiska w służbie państwowej.

Włochy.
* Rzym. Ojciec św. zamianował Msgra Jana 

Baptystę Casali del Drago łać. Patryarchą Konstan
tynopolitańskim, łać. zaś Patryarchą w Antyochil ustano
wiony został Msgr. Franciszek Casetta, tajny jał- 
mużoik Jego Świątobliwości.

— Jenerał Dominikanów O. Andrzej Fruh
wirth doręczył Ojcu św. na osobnej audyencyi ósmy 
tom nowego wydania dzieł św. Tomasza. Jenerałowi^, 
towarzyszyli trzej Dominikanie, którzy pracują od po-’ 
czątku nad tem nowem wydaniem, tudzież dyrektor 
drukarni propagandy, w której dzieło wychodzi. Pa
pież pochwalił Ojców, zachęcił ich do dalszćj pracy 
i zauważył, że nowemu wydaniu zapewnił powodzenie, 
powierzając je zakonowi Dominikanów.

— Dzieło krzewienia wiary w roku ubiegłym 
miało 6,820,164 franków dochodu, a więc o 222,541 
franków więcej, niż w roku poprzednim. Z Europy 
wpłynęło 6,175,826 fr., z Azyi 6550 fr., z Afryki 
30,550 fr., z Ameryki 596,152 fr., z Australii 
10,083 fr. Więcej niż połowy całćj sumy dostarczyła 
Francya; podniosły się wpływy z Niemiec, Włoch 
i Hiszpanii.

— W Rzymie ukazał się pierwszy tom pa
miętników pani Diany Vaughan, Amerykanki, która 
niedawno z łona masoneryi przeszła na katolicyzm. 
Pamiętniki te bardzo ciekawe będą dopełnieniem wy- 
danćj niedawno książki p. t. „Adriano Lemmi Chef 
Supreme des Francmaęons“, w którój autor Dominik 
Margiotta odsłonił wiele tajemnic wolnomularskich.

— We wszystkich parafiach rzymskich jest 
oddawna w zwyczaju, że chorym, nie mogącym by
wać w kościele, proboszcz cztery razy do roku zanosi 
Komunię św. do domu. Dzieje się to z wielką wspa
niałością: proboszcz kroczy pod baldachimem, otaczają 
go mężczyźni z pochodniami woskowemi, a za nim 
postępują wierni z głośną modlitwą na ustach. Nadto 
we wszystkich prawie parafiach pozawiązywały się 
stowarzyszenia w celu oddawania czci Przenajświę
tszemu Sakramentowi przy takich właśnie okazyach. 
Otóż w sierpniu h. r. proboszcz u św. Piotra wyszedł 
z kościoła z wijatykiem do chorych, dochowując zwy
kłych ceremonii. Za to równie on jak i przewodni
czący i kasyer stowarzyszenia otrzymali zawezwanie 
przed kratki sądowe, gdzie inspektor policyi okręgu 
watykańskiego, odwołując się do zakazu, wydanego 
przez prefekta policyi wnet po zajęciu Rzymu przed 
25 laty, a ponowionego w lecie h. r., wniósł przeciw 
nim oskarżenie, opierające się na artykule 7 ustawy

I
 karnej, w którym w ogóle zakazano procesyi. Oska
rżeni odwołali się do art. 9, w którym dozwolono 
przenoszenia Przenąjśw. Sakramentu i pogrzebów bez

ubiegania się o pozwolenie policyjne. Sąd też na tej 
podstawie uwolnił proboszcza, zasądził jednak człon
ków stowarzyszenia w myśl art. 7 na grzywnę po 
20 lirów. W dniu 1 listopada proboszcz, aby uni
knąć zskarżenia, wyszedł z wijatykiem bez baldachimu 
i bez dzwonienia. Na nic się to jednak nie przydało. 
Oskarżenie znowu wniesiono, bo rząd postanowił po
stępować z całą srogością, aby dokuczyć Papieżowi.

Telegramy.
Paryż, 7 grudnia. Ajencya Havasa zaprzeć ;a 

twierdzeniu adwokata Artona, jakoby minister spra
wiedliwości, Bicard, zapewnił był Artonowi przez 
pośrednika bezpieczeństwo, jeżeli wyda swe papiery.

Londyn, 7 grudnia. Sąd policyjny w Bow- 
street postanowił wydać Artona rządowi francuzkiemu 
na mocy wszystkich punktów oskarżenia. Artonowi 
przysługuje prawo do apetaeyi przeciw tćj decyzyi 
w przeciągu 14 dni.

ńiedeń, 6 grudnia. (Z Rady państwa.) Po 
przemówieniu prezesa ministrów, hr. Bad-'niego, 
oświadczył poseł hr. Kuenburg w imieniu lewicy, że 
uznaje konieczność i nagłość reformy wyborczej, i że 
godzi się na propozycyą rządu, aby w krótkim czasie 
tą sprawą się zajęto. Młodoczech Brcorad przema
wia za nagłością obrad nad reformą wvborczą. 
Dr. Lueger zaczepił dawniejsze ministerstwo koali
cyjne i lewicę, która powinna głosować za nagłością, 
jeżeh szczerze pragnie tćj reformy. Po dalszych 
przemówieniach Młodoczecha Kaizla, który wystąpił 
przeciw wywodom dr. Luegera, i po odezwaniu się 
hr. Wurmbranda, który stanął w obronie miuister- 
stwa koalicyjnego, o lrzuciła Rada wniosek Perners- 
torfera, żądającego nagłości obrad nad reformą wy
borczą.

Sztokholm, 7 grudnia. Pożar, który wczoraj 
wybuchł w MaHestad, sprawił w tem mieście wielkie 
spust iszenie. Straty wynoszą milion koron; 600
ludzi jest bez dachu, z ludzi nikt uie strreił życia, 
za to jest wielu poranionych. Całe miasto spłonęło, 
tylko szkoła, hotel i dworzec ocalały. Telegraficzne 
i telefoniczne druty poprzerywane.

Bukareszt, 6 grudnia. Wybory do senatu 
drugiego kolegium wyborczego odbyły się spokojnie. 
W 50 okręgach wybrano 48 liberałów, w dwóch 
okręgach przyjdzie do ściślejszych wyborów7.

Dublin, 6 grudnia. Historyk Lecky został 
1757 głosami przeciw 1011 głosom wybrany człon
kiem parlamentu dla uniwersytetu w Dublinie.

Paryż, 6 giuduia. Z Dakar (w Senegarobii) 
donoszą, że krajowcy w Bathurst podnieśli rokosz 
przeciw tamtejszym angielskim władzcom wojskowym. 
Tłumy wpadly do pałacu gubernatora, zniszczyły go, 
a chorągiew angielską zabrały. W czasie bijatyki 
został jeden z krajowców7 zabitym.

liladr t 6 grudnia. Z tiawany donos :ą, że 
powstańcy podzielili się na kilka oddziałów7, aby ujść 
spotkaniu się z wojskiem hiszpańskiem. Powstańcy 
maszerują ku Santa Clara i Matanzas, aby tamże 
poniszczyć plantacye cukru,

Wiedeń, 6 grudnia. Wczoraj wieczorem i 
w nocy szalał nad miastem orkan, który potłukł 
wiele szyb, pozrywał z dachów dachówki, a z do
mów szyldy. Kilku ludzi zostało skaleczonych, mię
dzy innymi znany pisarz Dawid, którego wicher 
obalił na ziemię, przyczem przejechał go wóz, łamiąc 
a.u nogę w udzie.

Paryż, 6 grudnia. Parlamentarny związek 
„Union pogressiste“ uchwalił popierać dalej gabinet 
Bourgeois, którego stanowisko i oświadczenia ułat
wiają działalność re; ualikańskich stronnictw. Dzien
niki paiyzkis zaznaczają, że rezolucya ta jest krokiem 
naprzód w utworzeniu radykalno-republikańskiej kon- 
centracyi.

Wiedeń, 6 grudnia. „N. fr. Presse“, nawią
zując do sprawozdania dep. Szczepańskiego o budże
cie za rok 1896 stwierdza, że nadwyżka za rok ka
lendarzowy 1894, obliczona na 20 milionów złr., pod
niosłaby się do 26 milionów złr., gdyby zamknięcie 
rachunkowe nastąpiło z końcem pierwszego kwartału 
następnego roku, jak to dawniej czyniono. Ostate
czny rezultat za rok 1894 jest zatem najpomyślniejszy, 
jaki kiedykolwiek w Austryi osiągnięto. Pomimo 
podjęcia 24 milionów złr. na regulacyą waluty zapasy 
kasowe wynosiły z końcem roku 1894 211’4 mil. złr. 
Przyjmując rezerwę na bezwarunkowo potrzebne wy
datki w kwocie 160 milionów złr., rozporządza rząd 
zapasem, wynoszącym przeszło 50 milonów złr. Wy
kazy podatkowe do końca września 1895 roku uja
wniają nową podwyżkę dochodów netto w kwocie 13 
milionów złr. Ponieważ do zapasów7 kasowych wpły
nęła przez reformę waluty tak mniej więcej kwota, 
jaka im ma być ujęta, przyczem dług bieżący zmniej
szył się bez kosztów o 28 milionów złr. przeto do
liczając umorzone noty salinarne w kwocie 20 milio
nów złr., rzeczywiste zmniej szenie się długu pań
stwowego bez pożyczki lub nowego obciążenia opo
datkowanych, wynosi 48 milionów złr.

Wjäa*Bictwa ińazime dla utoteij.
Pod pomostem przewalały się ze szmerem szma

ragdowe fale Bałtyku i ostre morskie powietrze roz 
pierało mi płuca, a jam z cicha pogwizdywać począł 
piosenkę wyśpiewywaną w lasach przez mojego boro
wego, gdy zbudził mnie z marzeń dźwięczny głos nie
wieści; — to znana mi dobrze, bawiąca w Sopotach 
primadona warszawska powoływała mnie do porządku 
dziwując się, że raczej piosenki żeglarskićj lub ryba
ckiej uie nucę. Jam zmysłom mimo to nie wierzył i 
jąłem przekładać, że słyszę leśnej kniei poszumy i wi
dzę pod stopami mojemi traw i mchów kobierzec i 
odtycham balsamiczną wonią odwiecznych borów. 
Interlokutorka moja zaśmiała się z niedowierzaniem, 
zajmując miejsce na mojej ustronnej ławeczce; — na 
kolanach moich spoczywała książka, jedno spojrzenie 
na okładkę a z ust mojej Ewy wymknęło się „heu 
ręka i _ nieehno wrócę do W arszawy a zaraz roz- 
powiem paunie Mar yi, w jaki to pityjski sposób 
umieją Wielkopolanie składać jćj hołdy — bądź co 
bądź, pańska ekscentryczna, a tak pochlebna krytyka 
„DeuajtisiT trafną jest bezwatpienia“. Złożywszy 
powiuue „millemerci“ nie omieszkałem zaznaczyć, że 
prawdziwie winszuję sobie, iż udało mi się przemycić 
szczery komplement dla autorki w obecności innej 
kobiety, w dodatku jeszcze pół literatki... Uderzenie 
wachlarza i figlarny uśmiech nagrodziły me zuchwal
stwo.

Wątpię jednakże, czy najnowsza powieść panny 
Rodziewicz*) poddałaby mi podobną sposobność do 
pozyskania tak miłej nagrody, czy i tifiaj na skrzy
dłach wyobraźni poetki moglibyśmy wzbić się w „raj
skie dziedziny ułudy“, „w rajskie“, — bo doskonałej 
rzeczywistości nie przestającej być abstrakcyą. Nie, 
bujając .Na wyżynach“ nigdy nie bylibyśmy zdolni 
przenieść się w atmosferę fabryczuą, choć trzecie już 
słowo tej powieści — „fabryka“ i autorka wielką 
zadaje sobie pracę, by w mówić w czytelnika, że ko
loryt tej powieści jest realistyczny.

Od puszcz Żmudzi świętej, w których autorka 
„Dewajtisa* poruszała się tak swobodnie oczarcwy- 
wując czytelników świeżą jakąś, dziewiczą, i jeźli rzec 
wolno, anachroniczną, w najdedatniejszem tego słowa 
rozumieniu i przepisaniu - intuicyą, — do kominów 
dusznych fabryk sukna i smrodliwych farbierni; prze
skok to tak ogromny, że zupełnie innego rodzaju ta
lenty, aniżeli talent p. Rodziewiczówny odważyćby 
się nań mogły bez obawy poniesienia szwanku na 
sławie. Trzeba jednak pamiętać, że twórczość naszej 
autorki 'zbudowała nie tylko wspaniałe zamczysko 
„Dewajtisa,“ lecz, że na jćj polu sterczą już ru ny 
„Kwiatu Lotosu“ i „Błękitnych“. To też powieścio
pisarka nasza pokusiwszy się raz o napisanie po
wieści par excellence współczesnej o zakroju nie tylko 
polskim, ale ogólnoeuropejskim, mogła nowe dzieło 
wysnuć z egzotycznej, spiekłej fautazyi znanej z 
„Kwiatu Lotusu“ i dać ma idealistyczny w gruncie 
rzeczy, na wskroś oryginalny podkład, który z takiem 
powodzeniem zastosowała w „Dewajtisie“. Na to też, 
ale tylko na to zdobyła się p. Rodziewiesówua. Nie 
wahamy się jćj t< go przyznać, bo tym sposobem ogar
niemy od razu wszystkie wady i zalety „Na wyży
nach“. O pierwszych mówiliśmy już nieco ua wstę
pie, mianowicie, że tło powieści niekoniecznie służy 
za oparcie figurom, które ze swój strony nie wiele 
troszczą się o to, na jakiej to scenie każę im się po
ruszać autorka. Książka cała napisaną jest nadei 
niejednolicie, niektóre rozdziały zyskałyby ua skróce
niu, tu i owdzie pragnęłoby się, by język był zwięź- 
lejszy i jędrniejszy, w działaniu poszczególnych osób 
nie zawsze dopatrzeć się można ścisłej konsekwencyi, 
choćby w nieknsekwencyi... słowem znać wszędzie, 
że „Na Wyżynach“ kreśliło pióro kobiece. Poważny 
i wytrawny czytelnik śledzić będzie z pobłażliwym 
uśmiechem bieg akcyi i ubawi się nieraz naiwnym 
psychologicznie rysunkiem męzkich postaci.

Najmniej w ogólności zrozumiałym jest cha
rakter głównego bohatera Dyzmy Kryszpina, niby to 
mężczyzna a Sfinks w gruncie rzeczy. Jeżeli zaś 
kobieta taką zagadkową posiadać może duszę, to 
okaże się ztąd, że chyba p. Dyzmę wybrała sobie 
autorka na fonograf: tak jest w istocie często; ponie
waż jednak autorka nie mało zadaje sobie pracy, by 
główną tę figurę postawić na własnych nogach, staje 
się ów bohater niekiedy widmem uiepojętem, choć 
dosyć sympatycznem. Ażeby nas fałszywie nie zro
zumiano, zaznaczamy, że charaktery „niepojęte“ nie 
są dla nas byuajmniój kamieniem obrazy, żądamy 
tylko, iżby fantastyczność taką uzasadniano psycho
logicznie a uzasadnienie przeprowadzano z artyzmem. 
Inaczćj rysunek charakteru razić będzie brakiem pro- 
porcyi i estetyk nazwie go niezyrabnym, co roz
strzygnąć musi, jeżeli jak w „Na Wyżynach“ nie
szczęście to spotka bohatera — o losie powieści 
całej

Przeznaczając jednak tę historyą o trzeeh sie
rotach polskich zdanych na łaskę srogiego wuja — 
Niemca i jego bezdusznych pasierbów, na podarek 
gwiazdkowy dla dojrzalszej młodzieży naszej przy
znać musiroy, że zalety powieści równoważą jej nie
dostatki dostrzegalne po części tylko znawcy-litera- 
towi. Sam tytuł — zezwalający na interpretacyą 
zupełnie dowolną i nie ze wszystkiem trafny, wska
zuje — jak wolimy się domyślać — że powszedniości 
i banalności w powieści nie wiele. „Na wyżynach“ 
poezyi i ekstazy widzimy autorkę czy to w podnio
słych tyradach Dyzmy, któremu przeznacza rolę 
„mocarza ducha“, co to nie wypowiada „ani jednego 
banalnego wyrazu, same nadzwyczajne“, — czy 
w mądrych, chrześciańskich naukach idealnej babuni, 
czy też z drugiej strony w rozumowaniach Tony, 
Rudolfa lub Olekszyca. „Dla poety jedna tylko 
droga, w sercu szukać natchnienia a dążyć do Boga“ 
nauczał wielki Adam, a panna Rodziewiczówna 
umiała się w niektórych rozdziałach ostatniej powieści 
tak dalece zastosować do rady wieszcza, że wyciska
jąc łzy czytelnikowi porywa istotnie „na wyżyny“...

Bywają ustępy, które naprowadzają na myśl, 
że autorka chyba ze złotej książeczki Tomasza 
ä Kempis o „Naśladowaniu Chrystusa“ czerpała siłę 
do pisania. Góruje w tem zwłaszcza przemawiając 
przez usta Dyzmy, który, nawracając Herthę Brück, 
przypomina: „Nie jest wiarą, gdy wierzymy w do- 
rzeczne: to rozum i nauka, — ale wiarą jest, gdy 
wierzymy w niepojęte.“

Dysputując. zaś z Brückern, jedynym sympaty
cznym Niemcem w całej powieści, wygłasza Dyzma 
takie poglądy: „Świat by był rajem, gdyby tu 
każdy uważał się za robotnika na przyszłość; gdyby 
wyrobnikiem wieczności był możny i ubogi, młody 
i stary, mądry i niezdolny; gdyby walka o byt, ta 
wściekła, zajadła, była walką o byt tameczny, hen, 
dokąd duch uleci! Gdyby to życie przestało być 
dla ludzi celem i wszystkiem, a było tylko służbą 
terminową na nagrodę i zapłatę po odbyciu lat i obo- 
wiązku... Duch każdy jest Boży, jeśli go nie damy 
zabić materyi, lub oszukać jurystyce szatana. To 
nie szczytne, co ja mówię, to bardzo łatwe nawet, 
a byle raz spróbować, to samo z siebie wypływa 
dalej. I to reguła, panie. Reguła dla każdego, co 
Chrztu krzywoprzysięzcą być nie chce. I jam uie 
żaden mocarz, ani mądry. Dwie kartki katechizmu 
nauczyły mnie całej tej mądrości i tyłkom się całe 
życie starał spełniać to przykazanie.“

Nie inaczej odzywa się babunia w ciągu ser
decznych zwierzeń swego wnuka: „I wszystko, co 
ludzie teraz nazywają mądrością i cnotą i poświęce
niem, t ofiarą — nie jest niczem wielkiem, to tylko 
Chrześciaństwo..! A teraz ci, którzy zapełniają zie
mię i chrzest przyjęli, czy są chrześcianami? Czy 
mają pojęcie, pod jaki sztandar ich chrzest wpisał, 
i kto jest ich wodzem i z kim walczyć mają?“

Poprzestajemy na tych przykładach, ażeby wy
kazać, że autorka „myślą od ziemi do Boga aż sięga“, 
— nie dość jednak na tem, ona także „ziemię swą 
kocha uczuciem poczciwem“. Pominąwszy już, że

* M Rodziewicz 6w na: „Na wyżynach“ — po
wieść. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1896.



„Na wyżynach“ znane jest z prasy peryodycznej, za
prowadziłoby nas za daleko, gdybyśmy cytatami śle
dzić poczęli wątek nuty patryotycznej, która tak śli
cznie i dyskretnie dźwięczy w całej powieści. Ostatni 
przecie moment sprawia, że książka p. Rodziewi
czówny szczególnie nadaje się na podarek dla mło
dzieży wielkopolskiej, którą stósuuek Niemców do 
Polaków, poddany w „Na wyżynach“ bliższemu roz
biorowi, żywo obchodzić powinien. Omawiając 
wspólne pożycie obu wrogich sobie szczepów, wolną 
jest autorka od wszelkiego szowinizmu; kieruje się 
raczój zdrowym i rozsądnym patryotyzmem, jak świad 
czy n. p. takie zdanie: „Owszem rozumiem, że zalety 
ich kolą was w oczy, a wady są zupełnie inne, niż 
wasze, więc nie macie do nich tej sympatyi, co do 
swoich. Myślę jednak, że lepiejby zamiast uienawi- 
dzieć, zalety przejąć, a wady ze swojemi porównać“.

Element erotyczny zastąpiony jest w powieści 
naszój w miarę, nie jest nigdzie haszyszem odurzają
cym niezdrowo, lecz eliksirem ożywczym, którego 
etykietę wypełniają aforyzmy, jak n. p.: „Miłość 
strasznie boli, a ten ból najdroższy!“ „Cudze ko
chanie wygodne, a własne mile, choć boli!“ „Ko
chanie jest taką skrą zapaloną na niebie, niedościgłą 
i nieuchwytną, światem dalekim i tajemniczym, dokąd 
może śmierć zaniesie duszę i ukolysze...“

Mimo więc koturnów, na jakich poruszają się 
główne postacie, mimo licznych nieprawdopodobieństw 
i wybujałości, zaleca się „Na wyżynach“ uczciwem 
założeniem i podniosłem przeprowadzeniem, dzięki 
czemu pochłania się tę powieść jednym tchem. Dla 
młodzieży płc. obojga przebywającej okres t. zw. 
„Stnrm und Draugpericde“ będzie lektura „Na wy
żynach“ wysoce zajmującą i niebezpożyteczna.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 

Naukowój imienia Karola Marcinkowskiego ua po
wiat Witkowski odbędzie się w Witkowie 
dnia ł i grudnia o godzinie 11 przed poluduiem w lo
kalu p. Seredyóskiego.

Komitet powiatowy.

* Zwyczajne zebranie Katol. Towarzystwa Rzemieśl
ników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. Józefa 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 9 b m. punktualnie 
o godzinie 81/,, wieczorem na sali p. Adamskiego przy ul. 
Wrocławskiej nr 18. Na porządku obrad wykład p. Fr 
Andrzejewskiego: .Co to jest szczęście.* Szanownych 
członków prosimy o liczny udział Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziani. Zarząd.

* Zf branie uroczyste Oddziału Kołowników Poznań
skiego „Sokoła“ odbędzie się w poniedziałek dnia 9 bm. 
o godzinie 9 wieczorem w lokalu posiedzeń u draba Ja
gielskiego. — Na temże zebraniu otrzymają nagrody trzej 
druhowie, którzy w ubiegłym sezonie najwięcej ujechali 
kilometrów. W obec ważnych spraw, które prócz tego 
przyjdą pod obrady, prosimy tak członków Oddziału jak 
i druhów o jak najliczniejszy udział. Druhowie kołownicy 
z odznakami. Zarząd.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

£3 Poznań, sobota 7 grudnia.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 

pierwszy komedya wedle powieści Sienkiewicza przez Mi
kulskiego: Hania.“

W niedzielę po raz dragi komedya Sardou: „Fer
nanda.“

Początek przedstawienia o godzinie siódmćj.
* Wystawa sztuk pięknych w Teatrze polskim no- 

wemi obrazami odświeżoną została, a mianowicie:
I. U y stawa obrazów Wilhelma Kotar- 

bińsklego z Kijowa-, a) „Orgia rzymska“, obraz 
olejny, nagrodzony złotym medalem, V) „Śmierć Messa- 
Hny“, obraz olejny. (Oba obrazy są utworami kolosal
nych rozmiarów.) c) „Augur i bachantka , obraz olejny, 
d) „Rozrywki domowe“, wielka akwarela.

U. Czesława Jankowskiego: ,.Nen ma
tki1 w ośmiu kartonach: l) „Marzenia senne“. 2) 
„Zabrał dziecinę!“ 3) „ W chmurach u Bozi!“ 4) 
„Gdzieś ty?!* 5) „17 wrót nieba“. 6) „To om!!“
7) „Porwanie*. 8) „Ach, to tylko sen!“

III. Profesora Margana Jaroczyoskiego 
a) Studya i szkice tatrzańskie : 1) „Stary ko 
icM w Zakopanem“. 2) „Kaplica Pana Jezusa na 
drodze z Habówki do Zakopanego“. 3) „Góra „Ga- 
wąt“ w rannem oświetleniu“. 4) „Gieuąt“ w chmu
rze“. f>) „ Weduta nad Pisaną“. 6) „Góral prze
wodnik“. 7) „Glona starego górala“. 8) „Kominy 
w Koćcieleckićj dolinie“. 9) „Zachód słońca, motyw 
z Rabki“. i 0) „Portret Krzeptowskiego, brata Śa 
bały“. U) „Portret pastuszka“, b) „Madonna“.

IV. Mirtona Michalskiego: „Dwa por
trety z natury“ (naturalnej wielkości.) Ludwiki 
von Eisenlohr: „Martwa natura“ (z wystawy ber- 
lińskićj.) I. Dasieńskiój: „Wspomnienia“

* Nieustająca Wystawa Towarz. Przyjaciół sztuk 
pięknych w Teatrze polskim otwartą jest w każdy wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 10 rano do 1 w południe 
i wieczorem podczas przedstawienia, oraz w każdą nie 
dziele i dni świąteczne od godziny 12 do 2 w południe 
i Wieczorem w czasie przedstawienia.

Wieczorem z uchyleniem wolnego wstępu dla człon
ków Towarzystwa.

Wstęp za opłatą 20 fen — dzieci płacą połowę. 
Dyrekcya filialna Zjednoczonego owarzystwa Przyjąć ół

sztok pięknych w Poznaniu.
* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Posiedzenie wy

działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się wponiedziałek dnia 9 b. m. o godz. 6 wie
czorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Porządek obrad: 
Przedstawienie prac i rozpraw’ przesłanych wydziałowi do 
oceny i naukowe komunikaty.

Dr. B. Erzepki, przewodniczący wydziału.
* Ze sprzedaży kart gratulacyjnych, zastępujących 

telegramy, wpłynęło do kasy za pośrednictwem redakcyi 
„Wielkopolanina* cd 1 do 5 grudnia 21 m.

T. K us z t elano w a, kasyerka
* Na rzecz Bazaru stowarzyszenia Ochrony pracy 

kobiet odebrałam od p. br. Szołdrskićj z Żydowa IV fan

tów, jako to kilka szkatułek do biżuteryi, wachlarz, 
książkę z powiastkami itd. Od p. G Chocieszyńskiój 
jeszcze dwa bukieciki róż. Od p. Kitki 2 piękne w ra
mach obrazy

T. Kusztelanowa.
* Na Bazar „Stowarzyszenia ochrony pracy kobiet 

odebrałam : od pani S 4 rozmaite przedmioty, od pani B.
2 przedmioty, od p. B. ze Śremu garnitur koralowy, od 
panien Ł. 3, B. 4, I. 3, panny B. 5, pani G. 1, pani 
E. 1, pani W. 6. Paui S. 2 nurki na zakupienie fantów.

Prof. Węclewska.
* Staraniem Stowarzyszenia „Ochrony pracy kobiet 

urządzonym zostanie w czwartek dnia 12 grudnia na 
sali pałacu br. Działyńskicb (Stary Rynek) bazar gwiazd
kowy, który potrwa dni kilka. Sprzedawane będą roz
maite przedmioty, stosowne na podarki gwiazdkowe, jak 
eleganckie robótki ręczne, zasłonki na lampę, książki, 
obrazy, zabawki dia dzieci, różne szkatułki, wachlarze, 
koronki itd. itd.

Bazar będzie otwarty przed południem od godziny 
10 —1, a po południu od 3—6.

Wejście od osoby 10 fen.
Komitet .Ochrony pracy kobiet.“

* Ho kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Kółko rolnicze w Słupi 4 m. 45 fen.
Za pośrednictwem redakcyi „DziennikaPoznańskiego“ 

37 m. 12 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 9631 m. 93 fen.
* Czytelnikom naszym zwracamy uwagę na piękne 

okno wystawne znanego składu alfenidy p. Józefa Starka, 
odznaczające s;ę bogactwem wyboru najrozmaitszych sprzę
tów zbytkownych i praktycznych, służących do codzien
nego gospodarstwa domowego. Z licznych tam wystawio
nych przedmiotów odznaczają się przedewszystkiem wy
roby paryzkiej iabryki Christofla, których wykończenie 
najwybredniejszy gust każdego lubowuika pięknych zastaw 
zadowolić może —- Z praktycznych zaś sprzętów, jakie 
widzimy w składzie p. Józefa Starka, wyróżniają się na
krycia stołowe, t. j. łyżki, noże, widelce (sztućce stołowe) 
tejże samój fabryki, które wyrobem i pięknością fasonu 
nie odróżniają się od szczerosrebrnych i przedstawiają 
z powodu taniości cen dla kupujących wielką oszczędność 
w wydatkach, która w dzisiejszych trudnych warunkach 
zarobkowania jest bardzo na czasie

Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik w dzisiejszem 
ogłoszeniu pisma naszego.

* Jeżyce, 6 grudnia. W ostatnim czasie odbyły się 
w okolicy Poznania dwa miłe wieczory, jeden na Winią 
rach, dragi na Jeżycach. Przedstawienia były połączone 
z jdczytami nader pouczającemi dr. Sowińskiego i X. Pio
trowicza przy znakomitśj grze naszych poczciwych rze
mieślników, k;órzy nie szczędzą pracy na tćm polu, gdy 
wiedzą, że wiedzą, że chodzi o dobro bliźniego. Dochód 
z tych wieczorów bowiem był przeznaczony na biedne 
dzieci. Dowiedziałem się przy tej sposobności, iż to'wszystko 
zasługa i niezmordowana praca gorliwego, zacnego i pełnego 
wysokich cnót kapłana X. Piotrowicza, który na wszystkie 
strony stara się podnieść tutaj tego ducha uśpionego we 
wierze, cnocie i pracy. Daj B -że nam najwięcej takich 
kapłanów, zwłaszcza w miejscowościach, gdzie trudno lud 
prowadzić

Oby mu Pan Bóg wynagrodził jego trudy i prace, 
Jeden z okolicznych parafian.

* Sprostowanie W korespondencji z Opalenicy 
„czy rok 1900 będzie przestępnym“, zakradły się w „Ku- 
ryerz«“ dwa błędy drukarskie: 1) Sławny egipski matę 
matyk nie nazywał się ani „Sosigenos“ ani „Sowigenes“, 
ale „Sosigenes“. 2) Zamiast 1527 + 11 minut i 12se 
kund, które umieszczone są w parentezie, musi stać 
1527 X 11 minut i 12 sekund. Wprzódy bowiem była 
mowa o tern, że rok rocznie za wiele liczono 11 minut 
i 12 sekund, co przez 1527 lat wyniosło 9 dni 18 go
dzin i t. d., a prawda ta we formułce musi być spisana 
1527 razy (X) 11 minut i 12 sekund, inaczej wyniknie 
nonsens.

* Srebrnói i miedzianśj monety nie wolno przewo
zić do Rosyi. Urzędnicy celni konfiskują bez ceremonii 
wszelkie kwoty

* Szamotuł/. Na udar serca umarł wczoraj ś. p. 
Kaźmierz Gośiinowski, właściciel dóbr Kępa — Budo
wniczy p Wysocki nabył od Banku ziemskiego folwark 
piasków obszaru 500 mórg płacąc za morgę 165 marek,

* Celem ochrony kopyt u koni, chodzących dużo pc 
błotach, zaleca się bardzo postępowanie wypróbowane 
i polecane przez Hartmana. Polega ono głównie na tem 
że podeszwę i strzałkę, jako miejsca najczulsze przy ko 
pycie końskiem, smaruje się gęstą terpentyną, poczem 
przytrzymuje się w pewnem oddaleniu rozpalone do biało 
ści żelazo. Przez takie niejako wsmażenie terpentyny 
daje się kopytu trwałą osłonę.

* Pozwolenie na uizielanie nauki religii przyznane 
X. proboszczowi Snowackiemu z Pouieca, zostało cofnięte. 
(„Pos. Tgbl,“)

* W Szezypiorach pod Szubinem, założyli Niemcy 
spółkę pożyczkową Raiffeisena. Do zarządu należy na 
uczyciel Krueger, plenipotent Seehagel i kapitalista Oester 
reich.

* Komisarz obwodowy z Czarnkowa urzędować od
tąd będzie w Lubaszu.

* Na odbytym w czwartek sejmiku powiatowym 
w Śremie wybrano dwóch deputowanych do Izby rólni 
czej i to pp. Konstantego Sczanieckiego z Miedzychoda 
i Mieczysława Skrzydl wskiego z Zbrudzewa.

Głosów było re rezentowanych w ogóle 39 i 26 
naszych a 13 niemieckich. P. Sczaniecki otrzymał 39 
głosów a p. Skrzydlewski 26. Kandydatem strony prze
ciwnej był p. Grassmanu z Koninka, na którego padłe 
23 głosów.

* Bydgoszcz. Dnia 25 listopada odbyło się walne 
zebranie Towarzystwa opieki nad ociemniałymi W. Ks 
Poznańskiego. Towarzystwo istnieje od r. 1889 i cieszy 
się wielką sympatyą w szerokich kołach, czego dowodem 
obfici- napływające składki, w roku ubiegłym złożył mię 
dzy innemi X. dziekan Kegel z Krotoszyna 200 m., p 
Friedlaender 125 m. itd. Towarzystwo otwiera w Byd 
goszczy w wigilią Bożego Narodzenia przytulisko dla 
ociemniałych kobiet bez różnicy wyznania i narado 
uości. W zarządzie tego filantropijnego Towarzystwa za 
siada między innemi X. dziekan Choraszewski.

* W „Gaz. Gdańskiej* czytamy:
„Donoszą nam, że jeden z inspektorów szkólnych w 

Prusach Zach czynił nauczycielom wymówki za to, że 
byli na przedstawieniach teatru polskiego z Poznania, od 
wołnjąc się na nieznane nam, a istniejące jakieś rozpo 
rządzenie rejencyi, które pono zakazuje nauczycielom uczę 
szczać na pewne widowiska. Ciekawiśmy się dowiedzieć 
co to za rozporządzenie. Pan inspektor szkolny zapytywał 
nauczycieli listownie, czy i ile razy byli na polskich przed 
stawieniach, a następnie dostali nauczyciele wielkiego nosa 
Zaiste dziwić się trzeba, że panowie inspektorowie wkra

izają do tego stopnia w prywatne sprawy podwładnych 
m nauczycieli. Takie krępowanie osobiste w rzeczach 
lajniewinniejszój natury chyba ani państwu ani rządowi 
korzyści nie przyniesie.“

* Głos „Gazety Grudziądzkiej“:
Frakcya polska w parlamencie liczy 19 posłów.

Koniecznie powinniśmy się jeszcze zdobyć na 20-go, a tak 
nadzwyczaj trudnemby to nie było. Gdyby się bowiem 
Koło polskie o to chciało postarać, aby sprawa uniew.-ż- 
nieula wyboru Holtza, posła z okręgu świeckiego, teraz 
stanęła na porządku dziennym, to wybralibyśmy na jego 
miejsce z pewnością Polaka.

Gdyby się zaś wybory miały znowu odbyć latem, 
gdy dużo ludu naszego na obczyźnie, to przepadlibyśmy 
pewnie jak dawniej. Niechaj Koło polskie o tem nie 
zapomni. Koło polskie może się bowiem o to postarać, 
aby sprawa ta stanęła na porządku dziennym. O to też 
bardzo je prosimy.

* 0 pastorze Axenfe!dzie, który to niedawno temu 
w Sopotach miał wykład w celu założenia „bundu“ ewan
gelickiego, a mianowicie odznaczał się zażartością prze
ciwko Polakom, p dają gazety niemieckie bliższe szcz goły, 
które nietylko katolikom, ale i rozsądnym ewauglikom 
powinny dać wiele do myślenia o występowaniu tego pana 
w obronie niby zagrożonego protestantyzmu. W ce u po
zyskania jak najliczniejszych członków do „bnndu“, roz
wodził się pastor A., iż duchowieńs wo katolickie wszel- 
kiemi siłami stara się wyzyskać mieszane małżeństwa, aby 
jak największą część dzieci z takich małżeństw pochodzą
cych dla katolicyzmu pozyskać.

Tymczasem — pisze „Gazeta Gdańska“ —- nie
miecka gazeta „Diutsche Reichszeitung“, wychodząca 
w Bonnie, ogłasza spis dziatwy przygarniętej pod skrzydła 

iby to opiekuńcze „zakładu ratunkowego“, którego prez. 
honorowym był swego czasu ten sam pastor A., a w spi
sie tym na 69 dzieci 30 jest katolickich. Któż zatem 
stara się łowić rybki w mętnej wodzie, -- z pewnością
nie duchowieństwo katolickie.

Ale jeszcze coś gorszego wyjawiło wyżćj wymienione 
pismo. Otóż w Godesheim opowiadano sobie o gor-zącem 
zajściu pomiędzy honorowym prezesem p. Axe»feldem 

dwoma młodemi dziew' zętami (z tych jedna
urodzona katoliczka), jakie miało się zdarzyć w zak-ystyi. 
Dziewczęta, które „Deutsche Reichszig.' nawet po na
zwisku wymienia, oświadczyły, iż pastor Axenfeld kazał 
im przyjść do zakrystyi, gdzie musialy obnażyć górną część 
ciała, a pastor egzaminował, czy są prosto zbudowane ! ! ! 
Naturalnie, że podobna pogłoska puszczona w świat 
przez ową gazetę musiała za sobą śledztwo pocągnąć. 
Konsystorz ewangelicki zaskarżył redaktora, Który po 
dłuższym czasie odebrał teraz sądowne zawiadomienie, iż 
śledztwo o rozszerzanie fałszywych wieści o pasto ze A. 
przeciwko niemu wytoczone cofnięte zostało, a to dla bra
ku dostatecznych dowodów obrazy!

* Sopoty. Jeden z tutejszych mieszkańców kąpał 
się w morzu jeszcze 30-go listopada. W tym roku kąpał 
się przeszło sto razy.

* Pan adwokat Radwański, poseł do parlamentu 
z okręgu wyborczego pszczyńsko-rybnickiego, został do 
centrum przyjęty!

* HKT. W poniedziałek dnia 9 grudnia wie
czorem o godz. 8 odbędzie się na sali Arnima pod Lipami 
1 44 w Berlinie zebranie Spółki Tajny radzca 
Hobrecht wygłosi wykład na temat: „Działalność Fiott- 
wella jako naczelnego prezesa W. Ks. Pozn.“; następnie 
wspólna wieczerza

' Woda najnowszego spisa ludności lic.-y Berlin 
1,674,115 mieszkańców.

* Z 256,142 fekrutów, zaciągniętych do wojska na 
rok 1894/95 kształciło się w szkole w języku niemieckim 
254,301, w języku obcym 1279, analfabetów naliczono 
562. Liczba analfabetów w wojsku niemieckiem przedsta
wia się w procentach: 1884/85 1,21, 1885/86 1,08 
1886/87 0,72, 1887/88 0,71, 1888/89 0,60, 1889/90 
0,51, 1890/91 0,54, 1891/92 0,45, 1892/93 0,38, 
1893/94 0,24, 1894/95 0,22.

* Kraków, 6 grudnia. JE. Namiestnik ks. San- 
guszko przybył wczoraj wieczorem do Krakowa. Gdy 
pociąg stanął, z wagonu salonowego wysiadł ks. Namie
stnik, przybrany w mundur" urzędowy i podaniem ręki 
przywitał się z naczelnikami władz. - Poczem przyjął 
raport komendanta oddziału straży skarbowój i otoczony 
naczelnikami władz udał się do salonu dworskiego, gdzie 
po krótkiej rozmowie z obecnymi, odjechał do pałacu 
własnego przy ulicy Sławkowskiej.

O godzinie 9 rano dnia dzisiejszego, w towarzy
stwie p. delegata Laskowskiego, udał się ks. Namiestnik 
przedewszystkiem do gmachów szkólnych. — Dłuższy 
czas przepędził ks. Namiestnik w Szkole sztuk pięknych, 
gdzie zwiedził przedewszystkiem pracownią dyrektora Fa- 
łata, oraz pracownie profesorów: Axentowicza, Cynka, 
Lofflera, Unierzyskiego i Wyczółkowskiego. — Przed go
dziną 12 przybył ks. Namiestnik do pałacu Spiskiego, 
gdzie na pierwszem piętrze w wielkiej sali rozpoczęło się 
z uderzeniem godziny i 2 przedstawienie władz, instytucyi 
i korporacyi. Pierwszy przedstawił się Najprzewielebniej 
szy Książę-Biskup krakowski X. Puzyna z kapitułą ka
tedralną, X. kanclerzem Nowakiem i licznem gronem du
chowieństwa świeckiego i zakonnego.

Po zakończ niu audyencyi, książę-namiestnik był na 
śniadaniu u państwa delegatowstwa Laskowskich, poczem 
w towarzystwie p. delegata Laskowskiego udał się do w/ż- 
szćj szkoły przemysłowój, gdzie był na lekcyi malarstwa 
dekoracyjnego.

Po zwiedzeniu tśj szkoły uda się książę-uamiestnik 
na obiad do Najprzew. Księcia-Biskupa krakowskiego. 
W ubiedzie weźmie udział grono zaproszonych osób. Po 
obiedzie uda się książę-namiestnik do teatru miejskiego.

* Kraków. Wiec ogólno-akademicki wyznaczonym 
został na czwartek. W istocie o godzinie 6 wieczorem 
w jednej ze sal Collegium novum zebrą! się zna
czny zastęp młodzieży akademickiej. Jako dejćgat senatu 
przybył prof, dr Ulanowski, który też w I serdecznych 
słowach słowach przemówił do młodzieży, wskazując, że 
gwiazdą dla niej przewodnią powinna być miłość wzaje
mna a nie walka. Przemówienie to, natchnione gorącą 
miłością młodzieży, wywarło głębokie wrażenie i przez 
wszystkich zebranych życzliwie przyjęte zostało. Na
stępnie przystąpiło zebranie do wyboru prezydyum wieca. 
Zaznaczyły się dwa prądy: część młodzieży pchana przez 
socyalistów. postawiła p. Kostaneckiego, jako swego kan
dydata na prezesa; draga część młodzieży, niepodzielająca 
owych niezdrowych idei, wysunęła kandydaturę p. Pacyny, 
również słuchacza med. Zwolennicy p, Kostaneckiego 
widząc, że ich kandydat nie ma szans wyboru, zaczęli 
podnosić krzyki, chcąc w ten sposób rozbić zgromadzenie. 
Nie udało im się to, prezesem wieca wybrany został pan 
Pacyna znaczną większością, mianowicie 60 głosów. Obli
czenia głosów dokonano jak najdokładniój, a przeprowa
dziły rachunek dwie specyalne mieszane komisye. Widząc 
rezultat wyboru, tak wyraźnie stwierdzający zapatrywania

i stanowisko znacznój większości młodzieży akademickiej 
w mniejszości pozostała partya zaczęła podnosić takie 
krzyki i hałasy, że delegat senatu prof. dr. Ulanowski 
widział się zmuszonym rozwiązać zgromadzenie. Jakie to 
były hałasy, wystarczy nadmienić, iż słychać je było na 
ulicy Wislnej. Zresztą dalsze obrady były poniekąd zby- 
teezne, gdy główny cel wieca został osiągnięty: znaczna 
większość młodzieży wyraźnie dowiodła, iż stoi zdała od 
niezdrowych haseł. Ten rezultat wieca zamknie prawdo
podobnie okres przykrych zajść, jakie powstały z powodu 
wyborów zarządu Bratnićj Pomocy, a teraz rozpocznle się 
okres nauki i pracy. Wszelkie dalsze wiece byłyby zby. 
teezne.

* Prekonizacya X. Webera. Na ostatnim konsy- 
storzu tajnym otrzymał przekonizacyę na Biskupa i n 
part i n f. w Temnus (metropolii efeskiej) i sufragana 
arehidyecezyi lwowskiej obrz. łacin. X. Józef W eber, 
X. elekt urodził się we Fiirstenthalu na Bukowinie 12 
czerwca 1846 r. Pierwsze trzy klasy gimnazyalne ukoń
czył w Ozerniowcach, dalsze we Lwowie, jako wychowa- 
uiec małego Seminaryum Studya teologiczne odbywał 
we Lwowie i w Rzymie, dokąd w roku 1869 podążył, 
aby zamieszkać w kolegium polskiem. W r. 1874 uni- 
wersytet Goegoryański nadał mu dyplom doktora św. Teo
logii. Powróciwszy do kraju, zrazu “X. dr. Weber był 
wikaryuszem we Lwowie, później kolejno pełnił w semi
naryum duchowuera obowiązki prefekta, spiritualnego 
i wicerektora (1875 do 1885). Mianowany kaclerzem 
konsystorza, pracował na tem stanowisku przez lat dzie
więć (1885 do 1894). W roku 1894 został kanonikiem 
kapituły metropolitalnój lwowskiej i rektorym seminaryum 
duchownego.

* Wczoraj i dzisiaj w nocy szalały we Wiedniu 
i Berlinie zawieje śnitżne.

* Wiedeń. Wszystkie dzienniki rozpisują się o no
wych reskryptach ministeryalnycb, oceniając je jako zna
mienne dla nowego rządu, dla jego ducha, zamiarów i za
mierzonych porządków. Minister sprawiedliwości, hrabia 
Gleispacb, wydał rozporządzenie do prokuratorów, w któ- 
rem gani praktykę konfiskowania dzienn ków, wyjaśnia, że 
krytyka, domaganie się reform, zmian nie jest podżeganiem, 
że należy rozróżniać pomiędzy prasą wywrotową a dobrą, 
która ma prawo głosu, jest niezbędną i t. d. Tenże mi
nister zapowiedzią na wiosnę wniesienie nowej ustawy 
prawnej, gdyż dotychczasową uważa za złą, reformę za 
niezbędną.

Minister finansów, Biliński, wydał dnl-ze rozporzą
dzenie, nakazujące, żeby przy egzekucyach małych nale- 
żytośei nie robiono kosztów, które nieraz skutkiem biuro
kratyzmu więcej wynoszą, niż sama nal żytość. Trzeba, 
żeby biurokratyzm i fiskalizm stały się ludzkiemi i wyro- 
zumiałemi.

* Fantazya przyszłości. Barthelot, minister spraw 
zewnętrznych, zajmuje wr świecie naukowym jako chemik 
wybitne stanowisko W jednej ze swoich liczuych roz
praw dowodzi ten uczony, że chemia w przyszłości uczyni 
w świecie wielki przełom Już dzisiaj ma ona ogromne 
znaczenie w przyszłości jednak rozwiąże wiele społecznych 
nawet zagadek. W 2000 roku nie będzie ani gospodar
stwa rolnego, ani chłopów, gdy chemia na inne tory po
pchnie uprawę ziemi. Znikną pokłady węgia, nie będzie 
zatem strajków robotniczych, ponieważ chemiczne i fizy
czne procesy zastąpią materyały palne. Nie będzie ceł 
i wojen: wypowiedzą im wojnę balony, które posługują 
się materyałem chemicznym, jako środkiem lokomocyi 
Dotąd przez proces chemiczny spalonego węgla wytwa
rzano parę, jako środek poruszania; dostawianie węgla 
jest jednak uciążliwe, a pokłady jego niesłychanie się 
zmniejszają. Należałoby więc nad tem pomyśleć, aby 
zużytkować ciepło słońca i wnętrza ziemi. Jest nadzieja, 
że te źródła ciepła będą w należyty sposób wyzyskane. 
Ciepło ziemi rozwiązałoby rozliczne problemata, między 
innemi zaś otrzymywania w drodze chemicznćj środków 
pożywienia. Za pomocą działania chemicznego będzie mo
żna nawet tworzyć rośliny doskonalsze od wytwarzanych 
naturą. Nadejdzie chwila, gdy każdy, mając odpowiednie 
środki chemiczne w kieszeni, będzie mógł niezależnie od 
pór roku, dnia, pogody, urodzajności danej okolicy itd,, 
produkować artykuły żywności wszelkiego rodzaju. Zie
mia przybierze zupełnie inną postać; zamiast geometry
cznych figur, na które jest wskutek uprawy podzielona, 
będzie przedstawiała jeden wielki ogród, peł n drzew 
i kwiatów. Nastąpi wiek złoty dla ludzkości. Człowiek 
będzie zaspokajał bez troski swoje fizyczne, moralne i este
tyczne potrzeby.

“ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 grudnia 
Niepokalane Poczęcie N. Maryi P

Wschód, słońca o godzinie 8 minut —. Zachód 
o godzinie 3 minut 44,

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 grudnia św. Leo- 
kadyi p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1. Zachód 
o godzinie 3 minut 44.

Ostatnie wiadomości.
Rzym, 7 grudnia. Jego Eminencja X. Kar- 

dyuał Pérsico umarł dzisiaj.

Telegram giełdowy.
tSerfln, 7 grudnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 0 7 5
Pszenica stałej. Niem.3o/Opoż.pan. 99 40
na grudzień . . 143 - ¡41 75 Consol. 4°/0 . . 105 20
na maj . . . 147 76 149 — Consol. . 104 20
Żyto stałej- Pozn. 4% 1. zast. 101 30
na ^rudz.eń . 117 75 118 60 Pozn.3ł/20/ol.zast. 

Pozn. 4% 1. rent-
i 00 50

na maj . . . 123 76 124 5' 106 40
O!ej rzep. spok. Pozn.8t/8o/nl.rent. 102 —
na gru zień • • 10 90 47 - Poznań, oblig. . 101 40
na maj . . • 46 90 46 7‘ Nowa Pozn. poż. 0 1 40
Okowita słabo Anstr. banknoty 108 75
ksportowa . . 32 60 32 50 Au str. renta srbr. 100 -

na grudzień . . 37 30 ¿7 6'. Ros- banknoty • 220 -
na kwiecień . . _J. _ 37 70 Ros.listyzastaw. ¡03 10
na maj . . • 37 90 39 90 Węg.4°lorentazł. 102 50
na czerwiec . . 38 20 38 20 Węg.4°|0 „ kor. 98 60
na lipiec . . . 38 50 38 50 Aust.kred.akcye 232 75
spożywcza 62 — 52 Lombardy . . 43 10
Owies
na grudzień . . 120 50 121 25

Disconto com. . 211 2d

Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 800 85(

Usposobienie:
chwiejne.

okowity kw.ekap. 80.000 10,000
. - spoż O,Óv0 0,0 X

szczecin. / grudnia 1895 roku. (Kursa końcowe?
Kurs z dnia 0 7 Okowita słabiej. 1 6

Pszenica cicho- 
na gmdzień. . 
¡ia kwieć.-maj .

142 50 
140 —

142 60 
146 50

w miejsca eksp. 
na grudzień • .

31 70

Żyto c cho.
ua grudzień. . 
na kwieć.-maj .

117 60 
122 50

117 50
122 — Petroleum

Oiej rzep, niezm. w miejsca . . 10 80
ua grudzień. . 46 - 46 20
na kwieć.-maj . 46 - 46 20

6
99 40

i 00 00 
105 10 
i 02 20 
101 30
101 40 
108 35 
LOO - 
119 05 
103 10
102 60
98 00

233 10
43 -

211 00

31 70

JDoaatek.



Dodatek do Euryera Poznańskiego Kr. 282.
Grudnia Ł>.

Z najświeższych wydawnictw.
5. „Avxiliary“ czyli stokilkadziesiąt kongresów, 

odbytych w czasie kolnmbijskiój wystawy w r. 1893 
Opisał M. Żmigrodzki. 8 vo, stroń 105. Kraków
1895 r.

Myśl zebrań ludzi nauki i zawodu z najroz- I 
maitszych zakresów, poruszona przy paryzkiej wysta
wie z r. 1889. znała la też naśladowców, ale już 
praktyczniejszych, w Ameryce. Całe sześć miesięcy 
od 1 maja do końca października obradowały w Chi
cago najrozmaitsze kongresy w gmachu na sposób 
amerykański zbudowanym nad jeziorem Michigau. 
kosztem 600 tysięcy dolarów!

Otóż zestawienie tych zebrań bodaj przybliżone 
do rzeczywistości, podanie obrazu z 17 rozmaitych 
kongresów a tylu ich obrad, w które wszedł też jak 
wiemy kongres wszystkich religii, jest celem tej po 
źytecznej i dobrze napisanój broszury. Autoi umie to 
jednak opowiedzieć nie sucho i pobieżnie, ale suuje 
swą opowieść na tle amerykańskiego życia i stosun
ków. Mamy więc najprzód obraz miasta Chicago, 
nie ponętny ale oryginalny, mamy prześliczne uwagi 
o życiu, zapatrywaniach Yaukesów, tak odmiennych 
od naszych na każdym nieomal kroku. A warto zwró
cić na to uwagę, że zapatrywania te są bardzo ro
zumne, obserwacya życia dokładna. Cóż częstszego u 
nas, jak frazes o emancypacyi Amerykanek. Autor 
prostuje ten sąd i twierdzi, „nie ku emancypacyi 
dąży tam kobieta, lecz ku równouprawnieniu, a to nie 
w dziedzinie kaprysów lub zabaw, lecz w pracy, 
we wypełnianiu obowiązków“. My mniej tańczymy, 
niż wasze kobiety, mówi jedna Amerykanka, dla tego 
więcćj mamy czasu, i możemy tyle obowiązków po 
godzić. Obrady kongresów bodaj w streszczeniu prze
szedł autor, a w niem umiał to podnieść, co istotnie 
uwagi godne, ztąd z książki tćj wiele się można 
nauczyć.

Całość napisaną jest przystępnie, czyta się ze 
zajęciem i pożytkiem.

6) „Dzieła X. Waleryana Kalinki", tom VIII; 
„Sejm czteroletni", tom II, część II. Kraków, 1897.

O zasługach X. Kalinki w nas„ej historyografii 
pisaliśmy już. na tern miejscu niejednokrotnie z oka- 
zyi wydawnictwa jego dzieł. Dziś przypominając 
Czytelnikom o wysztym świeżo tomie drugim pomni 
kowej pracy o „Sejmie czteroletnim ', powiemy tylko, 
iż wydanie to bardzo było pożądanem, cały bowiem 
nakład dawniejszy już dawno był wyczerpany. Pod
nosząc na tóm miejscu zasługi około tego wydawni 
etwa Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej, wyra
żamy zarazem pragnienie, by inne jeszcze prace pióra 
X Kalinki weszły w skład tćj zbiorowćj edycyi jego 
pism. Szi-z goiniej „Żywot jenerała Chłapowskiego“ 
zasługuje na to przypomnienie.

Tom II. obecnie ukończony dobiega w opowia
daniu do wypadków roku 1791 i kończy się poglą
dem bardzo ważnym na prawa dla miast wydane, 
jakie uchwalił sejin czteroletni. Ciekawym jest, też 
ostęp o literaturze politycznćj tćj epoki, szczególniej 
stuilyam o S aszycn i Kołłątaju na uwagę zasługuje. 
Wydanie całe staranne i piękne.

7) 8ew< r: „Starzy i młodzi", powieść 8, stron 
292. Kraków, Spółka Wydawnicza Pilska.

Dawno już nie zderzyło nam się spotkać z tego 
rodzaju pi wieścią, napisaną z taleutem i werwą a 
przy tętn pomyślaną głęboko i rozumnie. Autor na 
wstępie tłómaczy się z tego, iż opowiadaniu swemu 
z góry nałożył pewną tendencją. Dziś na ten temat 
rozprawiać nie ma potrzeby, skoro prawie każdy po- 
wieściopisarz przedstawia jakiś kierunek, jakąś barwę, 
a tern samem uprawia jakąś tendencyą, ale, kiedy ta 
tendencja jest zdrowa, jasna, kiedy w opowiadaniu 
wytyka się nie tylko wady, ale podaje zarazem leki 
stosowne i pożyteczne, kiedy dyagnoza odbywa się 
bez żółci (jakiej tyle nieraz wylewał Kraszewski) i 
ironii, a zaradcze środki podają się bez pretensyi, to 
wówczas takiej powieści tylko przyklasnąć możemy, a 
pisarzowi powiedzieć, iż się około dobra publicznego 
dobrze zasłużył.

To zdaniem naszem najzupełniej przyznać mu- 
simy p. Sewerowi w tćj przynajmuićj jego pracy. 
Opłakane dzisiejsze stosnnki gospodarskie, ruina ma 
jątków wielkich, znikanie wielkopolskich fortun i imion 
dało mu temat obfity i wcale ponętny do najnowszej 
powieści. Dobra zaś chęć przysłużenia się Ojczyźnie 
umiała tyle wysnuć z tych sytuacyi nauk, iż książka 
jego — tak jak każde dobre o gospodarstwie rozpra
wiające dzieło, znaleźć się powinna w każdym naszym 
pałacu i dworze. Nie przesadzamy, pisząc te słowa, 
prosimy tylko książkę przeczytać, a przyznają nam 
wszyscy słuszność.

Przedewszystkiem uwadze polecić musimy głó
wnego przedstawiciela tćj akcyi ratunkowej, p. Sta
nisława. Piękna to postać, wymodeiizowana staran
nie i ciepło, teorje jego są uzasadnioue, a sądzimy, 
że sprawa jego usiłowaniami poruszona zwycięży nie 
tylko w opowiadauiu — ale i w życiu naszem rolni- 
czem. Inne osoby w treść powieści wciągnioue, 
swemi charakterami i przekonaniem reprezentujące 
dwa światy, zacofany, uprzedzony do nowości i ule
pszeń i drugi, świeży opierający się na zdobyczach 
wieku — są przedstawione dobrze i spełniają wy
bornie swe nie rzadko trudne role.

Całość w istocie będzie i bawić i pouczać — 
czemu oddając uznanie, książkę jak najłepićj zalecamy 
łaskawemu Czytelnikowi.

8) Aleksander Brückner: „Kazania średniowie
czne", części dwie; Kraków 1895.

Kaznodziejstwo nasze średniowieczne, nie obfite 
co prawda, w zabytki przechowane do dzisiejszej 
chwili, nie zajmowało dotąd naszych uczonych i ba
daczy tak, jakby tego wymagała jego doniosłość. Po
mijając bowiem stronę czysto teologiczną czy retory
czną kazań, zawierają one przecież jeszcze obfity ma- 
teryał literacki, językowy, obyczajowy i ludoznawczy, 
dozwalają nam w braku innych dokumentów wglą- 
dnąć w ducha epoki, poznać jego wady i przywary, 
jego poziom moralny. Wszak w takich mowach będą 
pewno wycieczki przeciw błędom i nałogom spółcze- 
suym, będą sylwetki kupca, roluika, modnisia, ko
stery, będą wzmianki o innych ułomnościach ludzkich, 
co wszystko bodaj w części wypełni tło dotąd puste 
średniowiecznego życia w Polsce.

Takiej to pracy, żmudnej co prawda, ale wdzię
cznej podjął się p. Bruckner, pośw;ęcający się już od 
dłuższego czasu badaniom literackiej spuścizny wie
ków średnich. Rzez całą przedstawia gruntownie, 
omawbjąc najprzód historyczuie ztiory tych kazań 
łacińsko-polskich owej epoki a potem zajmuje się 
stroną językową i literacką.

Na tern dopiero tle w drugiej części omawia 
„przesądy i zabobony u ludu polskiego w XV wieku“, 
jakie przy rozmaitych tkazyach występowały na wi
dok publiczny. Z tego krótkiego zestawienia treści 
łatwo zrozumieć możemy, jak cenną i pożyteczną jest 
va puMikacya, świadcząca i o talencie i pracowitości 
autora.

9. Różne Poezye Karola Antoniewicza, wydał 
X. J. Badeui, Kraków, 1896.

Puściwszy przed kilku miesiącami w świat reli
gijne poezye natchnionego apostoła poety, daje nam 
wydawca obecnie, co mu się zebrać tylko udało go
dniejszego ogólnej uwagi z poezji świeckich.

Te same zalety mjśli, treści i formy, jakie wy
różniają utwory religijne Antoniewicza, znajdujemy i 
w tych wierszach. Ta dziwna pogoda ducha, ten 
wzlot zawsze ku niebu, ta nuta rzewna, serdeczna, 
na jaka lira jego zawsze była nastrojona — przebija 
i w tych pieśniach.

Powinny i te poezye rozejść się szeroko po pol
skiej ziemi, jak szeroko znanem jest imię ich twórcy, 
by budziły dalćj serca ku lepszym ideałom, dla ja
kich żył i pracował ich autor.Dekadentyzm polski.

Na polu dekadentyzmu w naszćj literaturze mamy 
do zapisania dw’a nowe dzieła Oto na pułkach księ
garskich ukazały się niedawno dwa małe tomiki, z 
których jeden nosi tytuł „Eleonora — trójhymn du
chów smętnych przez Fosforycznego Skalderona“, a 
drugi nazywa się szumnie „Jęk ziemi — pant logia 
dekadentów polskich, zebrana pi zez dra Juliana Po
gorzelskiego, kawalera Maltańskiego..“ etc.

„Eleonora“ na czarnej okładce ma dziwne em
blematu śmierci: trupią główkę z kosą i gałęzią lau
rową. Sam tekst, drukowany ozdobuie czerwonym 
drukiem na zielonym papierze, zwraca uwagę tą stroną 
zewnętrzną, tak pod każdym względem uiezwykłą. 
Po przedmowie wydawcy, która jest szczytem naj 
subteluiejszój humorystyki, następuje dwanaście pieśni. 
Na próbę przytoczymy wstęp :

Oceanów grzmi pie ń, wśród złocistych łabędzi,
Wśród złocistych łabędzi w promienieniu ich piór 
Pod namiotem ze snów, na granitów krawędzi,
Na granitów krawędzi odpoczywa Pan gór.

A wśród burzy i fal rozhukanych płomieni,
Rozhukanych płomieni u Styksowych tchnie wód 
Tajemniczy zły duch księżycowój przestrzeni,
Książycowej przestrzeni, kainowy klnąc ród.

A ria skale zwiądł kwiat nieskończonej nicości, 
Nieskończonej nicości bludolicy zwiądł ślaz,
Gdzie wśród marzeń i gwiazd tysiąc lat bramin pości, 
Tysiąc lat bramin pości, na pagodzie, gdzie wlazł itd

Pieśń za pieśnią płynie w tym samym sensie, 
a raczej tak samo bez sensu, a cały poemat jest od 
początku do końca naimelodyjniejszym w świecie 
wierszem. Pełno w nim obrazów, przenośni wybornie 
imitowanych w stylu dekadenckim tak, że prawie uie 
można s ę dziwić jednemu z pism warszawskich, które 
podnioło jeszcze efekt komiczny „Eleonory“, bio- 
rąc ją zupełnie na seryo w swej gołębiej dobro 
duszności.

„Pautologia dekadentów polskich...“ jest może 
jeszcze zabawniejsza. Na karcie wstępnćj zwraca 
uwagę rysunek przedstawiający człowieka bez oczu, 
obok zaś czytamy gotykiem drukowany cziefowiersz:

Dreszcz twego wzroku 
Bezoki człowiecze 
Przeszedł mnie 
Zimnem objęciem 
Antoni.

Potem idzie jedyna w swoim rodzaju przedmowa 
(dr. Pogorzelskiego), będąca stekiem najzabawniej
szych niedorzeczności pisanych -- w tonie na pozór 
bardzo poważnym. Najzgrabniejsze w nićj to, że 
obok Wnndfa, Nietzschego i wielu innych, wydawca 
cytuje ustępy z nieistniejących dzieł, nieistniejących 
autorów, wrzekomo filozofów i estetyków deka
denckich, jak u. p. Jeruzalski — „Wstęp do Cali- 
guły“, Izdebski — „Tęcza, wstęp do historyozofu 
świata“ t. VI str. 427-—428 i t. d. „Pautologia“ — 
ma znaczyć po prostu antologia, składają się więc 
na nią wrzekomo wybrane utwory dekadentów. Ku 
rozweseleniu czytelników przytoczymy także parę 
najpoeieszuiejszyek parodyi', żałując, że uie możemy 
z braku miejsca przytoczyć kilku dłuższych w całości:

Za psem ładnym dzisiaj rano 
przez eałe rano za odmianą

kamienie snułem.
Ranek diugą świecił ścianą 
na kamienicach, i lóżaną

duszę psa czułem... 
albo inny wiersz p. t. „Kołatek“:

Jakiś trup — hup ! hup !
O szyby głucho bije
Jakiś trup o szybę szpitala,
Gdzie stara baba szyje
-- W imię Ojca! co na szyby się zwala
Jakiś trup — hup ! hup !
Sine wargi, u oczu obręcze,
I bez nosa. — „O Boska broń ręko!“
Baba palce podnosi pajęcze.
Rzuca igłę i szare plócienko
— „Ratunku“ — hup! hup!
— „Ratunku“.......................
Nigdy może nie włożono w parodyą tyle dbałości 

o formę, kuusztowuość wiersza, melodyjność rytmiki 
i bogactwo rymów. Pod tym względem są w „Pan- 
tologii“ ustępy nieporównanie wyższe od prawdziwych, 
dekadenckich utworów. Do najkomiczniejszych, a za
razem najtrafniejszych parodyi należy „Pieśń o Rdza-

wym Łukaszu“ 
dwie stroiy:

i „Treptak“, z którego wyjmujemy

Uhuu — Uhn — drrychta, drychta 
Oniemiało echo zwierza,
A jak sosny uderzyły

Uhuu — ubu — drrychta, drychta,
Tak się burza czarna zbliża

Szumem las pokryty cały 
A on tańczy wraz

Drychta!...
Uhuu — Uhu — drrychta, drychta,

W smugach deszczu wszystko tonie 
Grzmoty rwą się gdzieś w przepaści

Uhuu — Uhu — drrychta, drychta,
Chłop swą furę i swe konie

Na rozdrożu zaprzepaści 
A on tańczy wraz,

Drychta!...
Niechże teraz, po „Eleonorze“ i „Jęku Ziemi“ 

spróbuje kto wydać tom poezyi dekadenckich, a pu
bliczność w7 oczy mu parsknie śmiechem, wołając: 
„Dr-ychta! drychta!“ i do niefortunnego rymopisa 
przylepi się przydomek „Rdzawego Łukasza“.

„X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Dr. 8. K.

Dzieło obejmować będzie przeszło 
20 arkuszy druku we wielkićj 8ce i ko
sztuje w drodze prenumeraty Smarki — 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drnkarnla 
Kiiryera Poznańskiego.______

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot (A Dr. A. 
KantecMego* złożył:

Jan Stasiok z Niem. Piekar 1 egz.

* Od komitetu żywienia biednych dzieci na prawym 
brzegu Warty odbieramy co następuje:

W dniu dzisiejszym rozpoczęliśmy wydawanie śnia
dań. Liczba dzieci potrzebujących ciepłej strawy jest tak 
wielką, że niepodobnem jest, mimo najszczerszych naszych 
chęci, wszystkim zadość uczynić. Ale bo też te dzielnice 
miasta, to jest Chwaliszewo i Sródkę, zamieszkuje ludność 
uboga i najwięcej tu jest potrzebną pomoc ludzi mienniej ■ 
szych, którzy składając grosz swój, prawdziwe okazują 
dobrodziejstwo. Komitet mimo słabych dotychczas zasobów 
pieniężnych, rozpoczął wydawanie śniadań dla 200 dzieci, 
gdyż taką liczbę nadesłał nam rektor tli szkoły miej-kiej, 
a z wykazu odnośnego przekonać się było można, że nie 
dało się rzeczywiście od tego żadnego dziecka wykluczyć, 
gdyż w każdej z odnośnych rodzin znajduje się najmniój 
pięcioro dzieci, z których niestety jedno tylko zawsze mo
żna było uwzględnić. Położenie jest rzeczywiście przykre, 
ale ufni w pomoc serc szlachetnych, rozpoczęliśmy dzieło 
nasze z tem przeświadczeniem, że znana ofiarność społe
czeństwa naszego nie da mu w połowie drogi upaść. Po
trzeba nam do tego około 1400 marek, a mamy obecnie 
zaledwie trzecią część, dla tego prosimy gorąco o poparcie 
nas w tej sprawie, pomni na to, że głodnych nakarmić 
Szczytnem jest zadaniem. Wszelkie, choćby najmniejsze 
datki, z wdzięcznością będą przyjmowane i prosimy je 
składać na ręce redakcyi pism naszych lub tśż skarbnika 
komitetu, p. Fr. Kamieńskiego, Chwaliszewo 58. Raz 
więc jeszcze: prosimy o dalsze datki, z których odebrania 
kwitować będziemy

Dotychczas złożyli składki następujący pp :
Za pośrednictwem „Dziennika Poznańskiego“ pierw

sza rata 82 m. Bank Związku Spółek Zarobkowych 
10 ni. Poseł Jerzykiewicz 3 m. X Kłos 3 m. X. Mi- 
chabk- 2 m. X Gładysz 2 m. Zebrane u p. Ra
domskiego 3 m. Bracia Andersch 50 m. .B. Jagielski 
10 marek. Schneider aptekarz 2 marki. Laskowska 
Im 50 f Syndyk Wyczyński 2 marki. O. Kamińska 
2 m F Obst 1 m. 50 f L, Teske 1 m. A. Zerbe
1.50 m N. N. 1,50 m J. Maciejewski 3 m. Zieliński 
1 m Teski 1 m. Kalinowski i Dychtowicz 1 m Gniat- 
czyńska 50 fen M Sobecki jun. 1 m. Oberfełd 1 m. A 
Rosę 1 m. A. Kasprowicz 1 m. J. Kamiński 50 fen. 
Joacbimowicz i Szczawiński 1 m. D. Buski 1 m C. Lu- 
ziński l m. Bank Kwileckiego 3 m. J. Stark 1 m J. 
Wituski 50 fen. Grosman 1 m. A. Stark 2 m. B. Wi
tuska 50 fen. Daukowski i Spł 1 m. Kościelski i Spł.
1 m. St. Zientkiewicz 1 m Swoboda 50 fen. Kollat 50 
fen. Mroczkiewicz 50 fen. Eckhold 50 f. Lisiecki 50 f. 
A. Glabisz i m. M Zakrzewicz 1 m. M. Stark 1 m. 
Gumuior 1 m. Zaporowicz 25 f. W, Becker 2 m. J. A. 
Witkowski 3 m. Beyer 1 m A. Żuromski 3 m. J. Smy- 
ezyński 1 m. N. N, 1 m. Sadowski 50 fen K. Rzepecki
1.50 m. Gleba 1 m. Moegliri 1 m. Bryliński i Twardo
wski 1 m. Cybulski l m. Spółka melioracyjna 5 m. J. 
Matuszewski 50 fen. Szulczewski 1 m. W. Jarosz 30 f. 
Eichstaedt 1 m. B. Zientkiewicz i Spółka 1 m Raczko
wski 50 fen. K. Koppe 50 fen. Barcikowski 1,50 m. 
C. Adamski 1 m. Stęczniewski 50 fen. G. Ritter 50 f 
J. N. Pawłowski 1 m. Chocieszyński 1,50 markę. 
Kromczyński 50 fen. K. Kaniewski 1 markę. Bąko- 
wski i Otmianowski 1 m Xiądz Dulióski 1 m. M. Ba
szczyński 50 fen. Dr. Łebiński. Dr. Mieczkowski
2 m. M. Zedzich 1 m. Plewkiewicz 50 f. A. Andrn- 
szewski i m. W. Donnar 25 f. M. Dykier 1 m. S. Zy- 
chliński 2 m. J. Busch 50 f. Buchholz 10 f. Ba- 
ruth 50 f. C. Heinrich 2 m. B. Wolff 50 f. Kauff- 
mann 50 f. N. N. 1 m. Meyer 2 m. F. R. Kronthal 
1 m. Gottschalk 50 f. Westphal 1,50. T. Sylwester 50 f. 
Schley 50 f. G. Berger 1 m. Zabłocki 1 m. J. Dobrowol
ski 50 f. M. Przystanowski 50 f. Droste 50 f. W. 
Knak 25 f. Ganowicz-Wlekliński 1 m. Dr. Grabski 1 m. 
Szczesnowski 50 f. J. W. 50 fen. Biskupski 1 m. Grze- 
szkiewicz 1 m. Dr. Panieński i m. K. 50 f. A. Duchow- 
ski 1 m. Dr. Bolewski 2 m. S. Ołyński 3 m. Zwierski 
50 f. M. Kowalski 50 f. N. Trzeciak 1 m. L. Kuczyń
ski 50 f. T. Krzyżanowski 2 m. F. R. Glabisz 1 m. 
Adamczewski 50 f. Adwokat Głębocki 8 m. Kosicki 
1 m. Liszkowski 2 m. Zabłocki 1 m. Kolanowska 
50 f. Miśkiewicz 50 f. Barcka 50 f. Dr. Koszutski

N. N. 25 f. Nowakowska 30 
Chwałkowski 2 m. C. Adam

ski 1 m. Paczkowski 3 m. X. dr. Lewicki 3 m. X. 
dr. Sypniewski 1 m. X. Langner 1 m. Radzca Osowi- 
cki 2 m. Kosmos Loża 15 m. Dyr. Radomski 3 m. 
Wróblewski 2 m. Klimaszewski 2 m. Hoffmann 1,50 m. 
J. Mikołajczak 50 f. G. Andersz 50 f. Leopold Gol- 
deuring 3 m. Masadyński 1 m. Domagalski 5o fen.. 
Dembiński 1 m„

Poznań, 5 gmdnia 1895.
Tytus Jackowski, Ludwik Hoj na cki

przewodniczący. sekretarz.

Przy by ii do doznania.
Poznań, 6 gruduia.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Jeżewicz z Królestwa Polskiego, Łukomski z Wiel
kiego Boru, Stychel z Wrocławia, Zander z Arns- 
walde, Grauer z Osterode, Pfeifer i Gutmann 
z Berlina, Hoffmann z Torunia.

Stan wody w W:.role.
Dnia 6 grudnia rano 0,14 m.
Dnia 6 grudnia w południe 0,28 m. 
Dnia 7 grudnia rano 0,32 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) FitBfiań. 6 grudnia. (Sprawozdanie tygo- 
d u i o w e »obrotu zieraiopłodó w). Temperatura w ubie
głym tygodniu sprawozdawczym nadzwyczaj była zmieniona. 
Z początkiem tygodnia pauował jeszcze dość ostry mróz nastę
pni», powietrze ociepliło się tak nagle, że bezpośrednio po 10° 
mrozu dostaliśmy 5° ciepła Tym sposobem dość znaczna po
włoka śnieżna, która niedawno się utworzyła prędko znikła, 
a oziminy znowu są narażone na niebezpieczeństwo nagłego 
mrozu W handlu zbożowym równie jak w tygodniu poprze
dzającym bardzo mało zauważyć można było zmiany. Dostawy 
zboża, które w zes łym tygodniu zapowiedziały się tak licznie 
dla złego powietrza znowu wstrzymane zostały, ceny jednakże 
lila braku ich nic nie urosły aczkolwiek bowiem ruch na tbrgu 
naszym w ostatnim tygodniu był bardzo żywy, popyt mniej 
więcej -tał w stósunku do podaży. Konsumenci, jak już kilka
krotnie na tem miejscu zauważyliśmy, zaopatrują się tylko 
w miarę bieżącego zapotrzebowań a, nie mając więc chęci kupo
wania na zapas, mogą zawsze w razie szczuplejszego dowozu 
do składów miejscowych się uciekać. — Pszenica i żyto w pię
knych gatunkach jak zwykle z najdywały dobry pokup ze strony 
młynarzy tutejszyth. Ceny obydwóch artykułów notowano te 
same Na ję zmień w pięknych jasnych gatunkach popyt się 
zwiększył, mianowicie ze strony eisporterów, ceny pozostały 
jednakże bez zmiany. — Owies trzymał się w cenach stale po
mimo że podaż była cokolwiek obfitsza. Notowanie również wy
padłe bez zmiany. _______

w nielaw, 6 grudnia 1896 r.
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O s o wit a spok., grudzień sty

czeń l<‘/4 żąc. . stjuzeniuty 17J/r luty-marzec 17l/<
ząi, kwiecień-mąj 17% ząd- Kawa good airerage Santos 
»a grudzień ¡3—, za marzec 89%, maj 67l/4, ** lipiec 63%. 
Usposobienie: spok. Obrót — — worków.

Usgaecurg, 6 grudnia. Cukier ziarnisty excl. worka 
92' 11, tg cukier ziaru. excl. 88 Ren dem. lł.OO, Drugi pro 
dukt ezel., 75 Rendeui. 8.55. Usposobienie: stale. Rafinada 
chlebowa 1. 23,25, rafinada chlebowa 11. 23,00. Mielona rafl 
nada z beczką 23.50 , mielona Melis I. z beczką 2 i,60 Stale. 
Cukier surowy i. produkt transito fr. statek Hamburg ca 
grudzi, u lu,62% pic., 10.65— żąd., styczeń marzec 10,90— pł., 
10,9., żąd., kwiecień 11,10— pł. 11,15— żąd., czerwiec lipiec 
11,30- płac., 11,32% żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu- 
krze surowym 600.0.0 ctr.

( A1’«!
• Ponieważ żelazo potrzebne dla orga- 

nizinu ezłowieka wprowadza się da
/ Ul IH tegoż za pomocą ferratyny, przeto 

ferratyna jest formą żelaza organicznego, które na
tura stworzyła i mieć cbciała, którą jedynie wchłania 
w siebie organizm ludzki i przyczynić s ę może do tworzenia krwi.

Nabyć można w aptekach i drogerach detalicznych.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

S. F. J. KOMEtCUZlffSKl W DRBZHIKR
swraei Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich głównieiszych eduo 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umizrkawane

Hozkład jiuüy na Ruiejach żelaznych 
ważny od 1 października 1895 r.

Odcborbił. Przychodzą. Odchodzą, Przychodzą

1 m. 
fen.

St. Brzeski 1 m. 
B. Leitgeber 3 m.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj

dzie w drukarni naszej obszerna mono’ 
grafia, pod tytułem:

Psznań-Krzyż.
6.32 rano. 4,15 rano.

10,26 przed poł. 7,21 rano. 
12,35 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2.32 po poł. 2,66 po poł.
8,13 po poł. 6,18 wiecz.
4,65 ro poł. (z Rokietnicy)

(do Rokietnicy, 6.88 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy) 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Stoznań- By dgaszrz- Ter u fi

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,10 przed poł,

Poma A-Wrocław.
8,30 rano. 
8,12 rano.' 

10,13 przed

1.32 w nocy. 
4,21 rano. 

10,21 przed poł. 
3,85 po poł. 
6,64 wiecz. 
8,17 wiecz.

Ipo 
2,12 po poł. 
6,39 po poł. 

12, 0 w nocy.

Poznań-Berlln-Gubena.
1,34 w nocy. 
4,48 rano. 

10,26 przed poł, 
4,14 po poł. 
7,16 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,23 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy
8,40 rano.
8,40 rano. 

10,24 przed poł. 
3,18 po poł.
7, 6 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(dc Gniezna).

3, ? po poł. 
6,46 po poł. 

10,51 wiecz. 
1,24 w nocy.

Poznań-Pił*.
rano.

10,i- nrzedpoł. 
4 4 o poł.

7,38 rano. 
1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

Paznań-Ostrnwt-Klnezbof
8,27 rano. 
1,55 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,89 w nocy

0,40 rano.
10,32 przed poł
2,43 pu poł.
7,68 wiecz.

PazaaA - Września • Strzał
kowo.

4,64 rana.
12,00 w poł.

6,45 po poł.

8,57 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.



W piątek o godzinie 7-inój rano zakończył żywot doczesny na
gle na paraliż serca najdroższy nasz brat i wuj ś. p. (7 73)

8 * 4P® _ «aa fi «

zuwrz
dziedzic ZKZexxxp37-,

prezes Kolka włościańskiego Szamotnlklego,
przeżywszy lat 57.

Eksportacya odbędzie się w niedzielę o godz. S-cićj po południu 
z Kempy do kościoła farnego w Szamotułach, nazajutrz nabożeństwo o go 
dżinie 10-tńj przed południem i spuszczenie zwłok do grobu familijnego.

W ciężkim smutku pogrążona
Rodzina:

Po krótkich ale bolesnych cierpieniach oddała 
Bogu ducha dnia 7-go grudnia r. b. o godzinie 121/* 
w nocy w Pawłowicach ś. p. (770)

Teofila Drzewicka.
Wyprowadzenie zwłok w poniedziałek o godzi

nie 3-cińj, nazajutrz o godzinie JO-tej żałobne nabo
żeństwo i pogrzeb.

W imieniu ciężko stiapionój rodziny

Ks. Drwęski.

Wczoraj o godzinie trzy kwadranse na 3-gą zasnęła 
w Bogn po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakra
mentami, nasza najdroższa matka i babka ś. p.
Tu. li a. z ZDzojecizio±xHedingerowa

przeżywszy lat 85. (777)
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 9-go h. m. o go

dzinie 8 po południu z Zakładu św. Józefa przy ulicy Ogrodowej. 
O czem donoszą

w głębokim smutku pogrążjoue
dzieci i wnuki.

Poznań, dnia 7 grudnia 1895.

Walne zebranie
Towarz. Pomocy Naukowćj

na powiat Leszczyński 
odbędzie się w Lesznie w hotelu Nitsche’go w czwartek 
dnia 12-go b. m. o godzinie 4-tej po południu. (771)

_________ Komitet powiatowy.
oooooooooooooooooooooo 
« J. Wielmożnemu ks. kanonikowi Kr. »
3: za srebrną, grubo złoconą puszkę darowaną § 

kościołowi w Gniewkowie składam najser- wt9 deczniejsze „Bóg zapiać.“ (789) 9
W imieniu parafii 9

0 2C. £=a,ciesz,'sn5.sici- 2
oooooooooooooooooooooo

Podziękowanie.
Wszystkim tym osobom, które czy to przez 

datki czy przez zaofiarowaną pomoc swoją przyczy 
ni.y się obfitego rezultatu i pięknego przebiegu bazaru, 
najserdeczniejsze nini-j<zem składamy podziękowanie.

Zarząd Poznańskiego Stów. Kobiet.
Poznań, dnia « grudnia 1895. (772)

Obuwie
iM gustownie i najstaranniej wykonaue z doborowego 
(D materyału tak damskie jako i męzkie mianowicie

na porę zimową
H buty myśliwskie i do konnój jazdy z pilśnią, ciżemki 

pilśniowe lekkie a bardzo ciepłe i wygodne, angiel
skie butynki na korkowój podeszwie eleganckie

niezrównane na wilgoć,

(D
■H

Kalosze .umowę, Obawie fllcowe,
Podszyte obuwie skórzane, 

Huty Fntrzane. Baty ze sukna.
Buty skóragane nieprzemakalne.

Kąciki do tańca
----  (768)

Berlińska ulica 8.

nader tanio.
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czyli sposób służę« 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Dr. Chrzelitser,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specjalista na choroby
skórne i pęcherza (418)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—12 1 4—0.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (543)

C. Mallachow,
przez rząd aprob. lekarz-dentysta.

Ul. Wilheimowska 16.

C. Riemann,
lekarz.dentysta

w Poznaniu, (. 63)
teraz m »1. Misiu. 6.
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Szopka
stosowna do kościoła z 20 bardzo pię
knie kolorowanetui figurkami, wiel
kość szoj.ki: 8i‘ cm. szeroka, 75 cm. 
wysoka, 60 cm. głęboka; figurki 27 
cm. wysokie, do nabycia (753) 
w Księgarni Katolickićj 

Poznań Stary Rynek 53.

J. Schammel,
Wrocław, Brüderstr. 9

Ang. magiel
93
B
B
B
»

B
£
5’

*O
o skie butynki na korkowój podeszwie eleganckie
O i niezrównane na wilgoć,
O dla pań buciki sukienne i skórkowe z różuemi cie- 
H płemi futerkami, poleca (600) B

" M. Zabłocki, «H

■ Poznyń. Hotel Francus
1; Ceny jak zwykle umiarkowane.

ki.

znakomltćj konstrnkcyl 
1 najlepiej wykonane 3 

z przyrządem patentowanym I 
na lekki I spokojny obrót.

dwaraneya kllkoletnla.

Najmniejsza książeczka 

do nabożeństwa
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D- Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/b centiinetrów; drukowana na najpiękn epzym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egz. po », 3, 3‘A, 4, 5 1 5l/a M

Btósownie do skromniejszej lub bardziój ozdobnćj oprawy.
Nadsyłąjący powyższą kwotę wprost do Księgarni Katollcklćj w Kra

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy kończącym się roku nadmieniamy, że KRONIKA RODZINNA 

wychodzić będzie w roku przyszłym 1896 w tjehże samych warunkach 
i kierunku. Oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po
gadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju 
i za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwe- 
styi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale korespondencye zagraniczne 
powieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nle- 
wydane pamiętniki. (73 q

Uprasza się także o wczesne złożenie przedpłaty, dla uniknienia 
opóźnienia w przesyłce pisma.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 0, w W. Ks. Pozuańskiem marek 10), 
stósownie do tćj ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować uależy wprost d, redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami, z tych jeden poświęcony dla młod- 

szój dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane premium dla czytel
ników starszych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, które 
oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconćj WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami, mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaezają się z książek. (760)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 0, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tćj ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Mazowiecka 10.

lekarz-specyalista w chorobach narządów moczowych 
(pęcherza, nerek) i skóry

mieszka Królewski plac nr. lOa, I. p.
(narożnik ul. Teatralnej)

pizyjmuje od godziny 10—12 prz<-d południem 
i od godziny 4—6 po południu.

<w«rąca prośba.
Parafia moja, rozciągająca się na miast > Kamienice, największe 

miasto fabr czne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze
szło 15,00o katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
i’00 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę
szczać do kościoła, ponieważ znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oni i ich 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśrćd nie
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego około 170,000 mieszkańców. 
Kochany Czytelniku katolicki, kochana Czytelniczko! Czy t-go rodzaju 
stosunki nie zas ugują na Twoje współczucie? Czy nie muszę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Żal mi tego Lidu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zarokn. Znajdują oni 
tutaj utrzymanie chleb codzienny; dusza ich jednakże ginąć musi z braku 
pokarmu duchowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś. Przejmi- 
cie się losem braci waszych, chrześcianie katolicy; nadsyłaj de datki na bu
dowę nowego kościoła katolickiego! Grunt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 2 ,00 1 marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o samćj budowie. Źe względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dusz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg. do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobro zyń -ów, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Ohemnitz) w Saksonii. (689)
Ks. Józef Muller, proboszcz.

KSIĘGARNIA

Jana Wiśniewskiego
w oieznie

poleca ruszały w najozdobniejszycb i najskromniejszych oprawach z liaj- 
nowszemi officyami i propriami Regn. Polon, wydanie Pustetowskie, z wy
raźnym drukiem. Horae dlurnae. Uszały pro defanctig. Preces antę 
et post mlssam za szkłem. Brewiarze 4 tomowe i 2 tomowe. Kazania 
świąteczne, niedzielne i pogrzebowe. Książki do nabożeństwa zwłaszcza 
„Bądź wola Twoja“ w gustownych oprawach. Książki powleśelowe. 
Piękny obraz większych rozmiarów Jana Styki .Polonia“, bez ram 
9 Mrk., z ciemnemi szerokiemi ramami 25 Mrk. Li tografii wane karty 
wizytowe. Książki kucharskie. Papier listowy 1 koperty. Albnmy 
do fotografii. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma ilustrowane 

i dostarcza szjbko wszelkich nowości muzycznych. (230)

;
1

<

<

» Tniiio i (lobrae -śjSffijg ■1
1! flryginalna Wiedeńska kawiarnia

z własną cukiernią 
w Poznaniu, plac Wilhelma 4.

1
’1

s Najlepsza kawa Mocea wielka filiżanka. . 20 Pen. 
Wiedeńska kawa Melange z bitą śmietaną 30 5
Najlep. czekolady Sneharda z bitą śmietaną 30 .

z

li
Wszelkie trnnki kawiarni wiedeńskich najlepićj po

dane po tanich cenach.
Wszelkie wyroby cnkiernieze wykonane tylko na 

świeżem maśle nader smaczne

: 1
M1 Rzecz w mieście godna widzenia.

«
Sala szklarnia — Sala dla dam — Pokój do c.i gar - 
Czytelnia - Sala gry 1 sala bilardowa — Gazety 
krajowe i zagraniczne — Oryginalna wiedeńska 
usługa. — 0 liczne uczęszczanie prosi (765)

z szacunkiem
S. MItleP, właściciel kawiarni.
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ystawa gwiasi
Konfitury na drzewka znakomitego smaku.
Królewieckie i Lubeckle marcepany we wielkim wyborze.
PidtBaiailki wlasneg° wyrobu, jako też G. Weesego z To- 
■ II I ISlswI runja j H. Hfiberleiua z Norymberg! i t. d- 
Najlepsze francuzkie konfitury i ciastka deserowe, francuzkie 

oeukrzone owoee we wielkim wyborza w paryskich 
bombonleraelj poleeają (776)

Br. MietBie, ul. Wilhelma 8.

1

Najlepszy Ram Jamaica,
Arak de Goa, 

Arak de Batavia,
Prawd.2. koniak

Bib, Aral i Korni fas.
polecają (687)

BRACIA ANDERSCH.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w inó fabryce z czystego troska pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsz 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (137)

Zarazem donoszę uniżenie, źe oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. No» akowskiemu, kupwwt 
w Inowrocławiu.

, Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i imik wosku,

Pcsnań. Szeroka ul Z%.
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Okulary i) binokle, lornetki i rnunokle. Dalekowidze 
poj-dyńcze i podwójne, teatralne, salonowe, marynarskie do po-. 
1 .wania, wyścigów, pi dróży i astronomiczne. Barometry 
w rozmaitych ornamęntacyach. Areometry dla gorzelni, cu-| 
1 równi, mleczarni oraz artykuły gu nowe, węże, szkta wodo- 
stawne, manometry, ya.ummetry i t. d_. Ciepłomierze 
pokojowe, kąpielowe, do okien, lekarskie i fabryczne. Arty
kuły chirurgiczne, maszynki indukcyjne, galwaniczne, 
magw-toelektryczne do elektryzacyi chorych oraz fizyki ekspery- 
mentalućj. Panoramy ręczne i stołowe z najróżniejszęmi 
widokani, również i z historyi biblij., życia Chrystusa, 
drogi krzyżowi) według wzorów Oberammergau- 
skich. Instrumenta niwelacyjne i matematyczne. Cyr
kle, miary. Wagi chemiczne i aptekar-kie Kom
pasy kieszonkowe, igły magnety.zne,. lampy (lektryczne, 
aparaty telegraficzne do ćwiczenia w telegrafowaniu. 
Skrzynki grające szwajcarskie _ Mikroskopy dla 
uczni, rewizorów mięsa i celów techn. i naukowych. Wszelkie 
do dzwonków elektrycznych, zakładów telef .nicznych gromo- 
chronów oraz oświetlenia elektr. należące aparaty i materyały 

, po cenach przystępnych poleeają (750)

A. Arendt i Sp,,
Berlińska ul. 19, »bok Teatru Polskiego.

SM optyczny, fabryka telefonów i telegrafów.
Instalacye elektrotechnicze, mechaniczne oraz re- 

peracye uskutecznia się niezwłocznie i tanio.
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Czerwona Apteka w Poznaniu
(Hóg Starego Rynku i Szerokiéj ulicy)

poleca
Ell<iebńw,8v’*ie,,Cy* l<5bów 1 Enealyptns-proszeU do

I ¿„y1’ k^aJ'eP8zy środek ochronny 1 de konserwowoala rrooa 
.«^ych nadzwyczajnych antiseptycznych przy-

Winn r< ' PeEa ^1Tite‘^ 1 ni., pudełko Eucalyptus proszku 76 ten 
, . ondnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przes

po!eccn*- Butelka 3 II., 1,50 fen. i 75 len.
nodług receiKT profesura Dr. Liebreieha przy.Butelka 3 M- í-50 M- > 75 fen. "f 85)

Winñ C2*8te ’ z źelazeni- Butelka 3 li., 1.50 H. i 75 fen.
trawionini • S,rodek dyetyczny do częstego używania przy ziem 
fi hnS i n,,ereeular,)ynj stolcu. Butelka 1,50 ilk. 1 ny sasupnu

W d tn¿ k 1 “ut- rabatu.
r#mowĄ (aqua brómate nervina) ku wzmocun-inu system. ner 

t„™T«P?yj?mIlie Bmaknjbcą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za-
Bn.klk i fl" 1 fl- rabatu-

łr^iua!oa,m spijrytnsowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1 M.

a^jafHj(C^"® j 1’?I!ja^wl'a Pr°t- dr> Hebra maść na liszaje (Blei-t’réme

Radlanera środek specyalny kn całkowitemu wyniszczeniu nagniotków 
fpszczemu skóry etc., 11. 00 fen.

a ,,anerł* esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo 
h WP^°’ PrzeczyszC!Sallia powietrza w pokojach i w salach dla 

Heeh ’ wzma.cnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
ec owe premiowane trzema zlotemi medalami i dyplomem honorowym

Maśó rarjżu’ NeaP°lu i Brukseli. Butelka po 1. Mk., rozpylacz 1,25 M 
na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają 

cego w krótkim czasie piegi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty
Ra Pk»>n<i' Bena za słojek 50 fen. i 1 m.

ay-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
o butelek 5 marek.

®>raydziw'ł' dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 25, 50 1 1 marce — funt po 8 marki.

itnski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę- 
kama skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.
* K* ™a®^ na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w nku 
tek odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

RBStyihi na migreną, doskonałe, na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki zelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznaue za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, olednicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cn-

.me PsnJh zębów. Cena za pudełko 1 markę.
Jniod zywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w kr;ani i płucach 

brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 5'J fen.
Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

(Róg Starego Rynka i Szerohiéj ulicy. (

I
Z powoda naśladownłctw mych wyrobów 

proszę baczyć na firmę.

B. Kasprowicza

läl Wielki skład futer
iii. Boden,

38

znajduje slą tylko 
we Wrocławiu, (40~)

Rynek 38, parter, I, II, III I Ii p„ Rynek 38.
Dokładny Ilustrowany cennik wraz z po
daniem miary, jako też próby materyi 

wysyłam każdemu gratis 1 franko.
W Ceny stałe!JJ 38

Zloty medal. Aiitoni Rose Zloty medal.

W POZNANIU
poleca:

T»p4y, linoleum i rolny
Haiiel matsryalów jismieiijeli, malarskich j rysunkowych

Artykuły biurowe 1 szkolne,
Towary skórzane, albumy neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? OHRISTOFLA,
Zakhd litograflezoy i drukarnia,

Najnowszego nietaktu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d

Skład papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
raine zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

LINCRUSTA W ALTON. (105)

^reiBiowane medalem i dyplomem Itoaorowym.

ZEGARKI
złote, srebrne i czame“oxydowane na- 

dają e się do wyrycia monogramu
\l O Zegarki jed. prawdz. genewskie

¿¡fcj AJ srebrne kluczykowe od 17—23 marekJ «W , Rmt . 20-80 „ .
¡»IśJhI, w !t Ankrowe na 15 rubi
AB® ” nach od 30-75 marek.

Segarki złote damskie. próba£złota 585 (gilosz) od 80-200 marek
. męzkie „ „ ” 5<’_ ,o "

„ niklowe Remt. , " ,, lo
Łańcuszki męzkie i damskie złote, srebrne, Boubló i niklowe, nąjpię 
tniejsze fasony w każdój cenie. — Hndzłki od 5—40 marek.

gnlatory chodzące za jednem nakręć. ł/a miesiąca od 15 20 m .
Oryginalne nowości z wystawy

segarki i broszki srebrne z widokami 1 popiersiami.
JHT Dsiał feiźwfeoafy*

dotói i srebrnej ,j. t. garnitury złote, koralowe, granatowe,brylantowe 
t. d.. broszki, bransoletki, kolczyki, pierścionki do za

ręczyn z brylantami, turkusami i inne, fasonowe w kazać) cen e.
“ mhbb Obrączki ślubne «s»8

już gotowe od 16 21 marek lub nowe wykonuje na zamówienia.
Cenniki bezpłatnie i franko. )Dytoiztoańsfei (Huebner),

Sw. Marcin* 58 przy ulicy Rycerskiej.

Jako użyteczne i praktyczne

polecam z powodu nlzklego kursu srebra
po zniżonych cenach fabrycznych

sztućce stołowe
ze słynój fabryki wyrobów .srebrnych i platerowanych Christofle <Ł Comp. w Paryża pod 
gwarancyą grubego pokładu srebra, które w używaniu <odziennem wieloletnią odznaczaią się trwało
ścią, a nie ustępują pod względem pięknych fasonów, wyrobom szczero srebrnym, i dziś w najza
możniejszych domach w powszechnym są użyciu. -< ‘ (734)
12 łyżek stołowych.............................. M. 26,40 12 ławeczek pod noże.........................M. 13,20
12 widelcy „ ......................................26,10 12 łyżeczek do kawy............................. ....... 13.60
12 noży „ .............................. ....... 28,8U 1 łyżka półmiskowa............................ ....... 6,40

1 łyżka wazowa...................................M. 11.20.
Cały ten garnitur w każdem domowem gospodarstwie niezbędnie potrzebnych sztućey

------- kosztuje razem 135 Marek.
Oprócz powyżój wy > ieuionych sztućey, polecam wielki wybór innyth również praktycznych 

przedmiotów jak: dzbanki do wina, tace samowary, wazy do zupy, sosyerkl, półmiski do pie
czeni I ryb. kabarety, kompotyery węborkl do wina, imbrykl do kawy, czajniki, menażki 
do octu I oliwy, sólnlczkl, zastawy, klosze do owoców, koszyki no ciast, baryłki do kawioru, 
maslelnlcekt, serwisy do kawy I likier«, garnuszki do śmietany, podstawki do szklanek 
I butelek, lichtarze stołowe I ręczne, kandelabry, lustra toaletowe I przybory na gotowalnlą itp.

Na podarki gwiazdkowe: wielki wybór rozmaitćj biżnteryi, którą jako artykuł po
boczny po bardlzo taniej sprzedają cenie. (734)

J. STAKK w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

Specyalny skład wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych.

Pleszew
W. Księstwo Poznańskie

Parowa fabryka Opatówki, likierów 
zdrowotnych i deserowych

wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźuie i Hamburgu. (140)
Wyszczególniona 10 najwyiszemi nagrodami. 

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 1894.

Poznań, | -yff-WI A MPI Poznań, gfZEYLANDwi"t' g
Założony 
w roku 
1844.

ZUożuny 
w roku 
1844.

(121)

fl

Narotaj

UD TRUMIEN
ł artykułów pogwbwyeh.

Fabryka towar, cynowych i brcnzowych
Franciszka, Wnika

Istniejąca od 11O lat
w Poznaniu rty Szerokiej ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta
rzowe o jednój świecy i kandelabrowe, ka
dzielnice I łudka, wieczne lampy, krzyże pro- 
ccsyonaine, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii «w. z patyną, 
kropielniczki. kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św., puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Wa życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu
szki do lodów, bańki do nóg ogrzewania, si
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje sic aparaty do Aptek i reparacye.
Ceny jak najniższe ¿Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzój. (143)

kupuje siary kruszec lub bierze go w zamian.

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

A. ŻołnierkiewicsHUKTOWNY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyń (Bentschen)

===== poleca swój bogato zaopatrzony ;

skład win górno węgierskich
po przystępnych cenach przy skorój i rzetelnój usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonój przysięgi 

wobec Władzy Duchownćj. (13»)

Panowie B. Anflrzejewslii w Mziito i tnjiec A Zatmïi ï Lesznie
aj ą na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler ! 66.
Teraz

GG. Stary Rynek GG.
w pobliżu Nowej ulicy. (460)

Kupuję 1 sprzedaj«; zboże, na a 
e słona, kartofle i inne ziemiopłody, — na- * 
® wozy sztuczne 1 t. d., — reguluję Mpoteki •
• 1 wyrabiam pożyczki. (748) •
• -A- |

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 20. •

Największy skład

najlepszej pszennej mja
na placki (76«)

J. KRGMS3WSKI

Poznań, Wodna ulica 1».
Prawdziwa Wiedeńska mąka 
Prawdziwa Cesarska mąka 
Pszenna mąka Nr. 000 
Pszenna mąka Nr. 00 
znanój dobroci, ceny przystępne. Po
lecam także śliwki tureckie susz., 
gruszki, szląskle I lit. grzybki, 
mak biały 1 niebieski. Codziennie 
świeże szczecińskie młodzie.

Stępie fcauczuko^e i
wykonuje w 24 golz. dobrze i tanio

NI. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8

BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (130) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i fraucuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.

Herbatę ehlńską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Łóżfca zelam
i umywalki

jak również pojedyncze przy- 
4 bory nmywalkowe we wiel

kim wyborze poleca (118)

!. Krysiewicz,
gWad gpraftów kiehgnnych i damawyah

św. JMtiircin nr-. ti.S.
••••••••••••••••••••••

(nlómiy skład
prat. be

B. HDZAKDWSKI w Tnraiin,
Rząd rosyjski celem podniesienia wywozu herbaty prawdziwej ka

rawanowej wielkie dla eksportu tejże zrobił ułatwienie. Oto herbata spro
wadzana do Rosyi drogą lądową lub też morską ponosiła dotąd cło wy
noszące 1 50 M. za kgr. Obecnie rząd rosyjski, skoro herbata do Rosyi 
nadeszła i na składach tranzytowych opakowaną zostanie, każdą paczkę 
herbaty, choćby najmniejszą każę opatrzyć w banderolę rządową, zaś przy 
wywozie za granicę cla od tejże herbaty nie pobiera, ztąd możność do- 
starczenia ptawdziwej herbaty karawanowój we wyborowych gatuukach po 
cenach niższych, niż je płacą konsumenci w Rosyi. (877

Frawdiiwa herbatę karawanową sprzedaj« po 
M. 3, 4. 5, 6 t 7 za r«nt ros. — Przy odbiorze Jt fant, 
przesyłka rranko. Cenniki na żądanie. 
••••••••••••••••••••••



Spółka Wydawnicza Polska
w Krakowie, w Ryiikn, w Pałac« Spiskim,

poleca następujące nowe dzieła:
Antoniewicz Karci X. Foczy e Re

ligijni-. Wydał X. Jan Ba- 
«leni; Z licznemi winietami i por
tem autora. Z'r. 150.

— Foezye rożne (treści świe
ckiej,. Z portretem autora. Wy
dal X. Jan Badeni. Zir. 1,50. 
Oba tomy opr. w płótno złr. 4, 
w półskórek zlr. 4,50. w celulozę 
złr. 5,50.

Bąkowski Klemens. Humoreski 
b życia prawniczego.
Dziewiętnaście tryskających do
wcipem nowelek 60 it.

Fischer Zygmunt, c. k. inspektor ry
bactwa Frze wodnik ry 
ekl dla właścicieli i dzierżaw
ców rewirów. 50 et.

Karwickil. Jak toinillotem 
por© bywało. Kartka z pa
pierów familijnych 18 wieku. 
25 ct.

Koźmlan St. Rzecz o r. 1863.
Tom I. zlr. 2,50, trwale oprawny 
3 zlr.. Tom II. 3 zlr., oprawny 
dr. 3,50. Tom III. zlr. 3,50, 
oprawny 4 zlr. Cale dzieło 
broszurowane 9 złr., oprawne 
zlr 10,50.

Mrożę. Sprawozdanie naocznego 
świadka o przebiegu procesu. 
Wyd. trzecie. 40 ct.

Łoziński Bronisław. Tłum, Szkic 
socjologiczny. Studyum to nosi 
na sobie piętno oryginalności i głę
bokości zapatrywań, która ce
chuje wszystkie prace niepospo
litego uczonego i pisarza. 60 ct. 
w oprawie 1 złr.

Margert. Racławice. Matka. 
Sw. Cecylia. Obrazy s<e 
niczne dla młodzieży. Złr. 1,50.

— Trsy doby dziejów na- 
szych. (Jadwiga. Królowa ko
rony polskiej. Unici.) Zlr. I 50.

Fina IX. Wspomnienie o 
ukochanym Ojen. W 4 ce, 
s 827 rycinami. 20 ct.

Fepowski Jozef. Folityczne po
łożenie Europy w końcu 
X>X. wieku. Rozprawa ta, 
opatrzona kolorową mapą 
Europy, Ązyi, Afryki
1 Australii, zastanawia się 
nad siłą i wzajemnerni stosunkami 
mocarstw i dochodzi do wniosku 
że największą groźbą dla przy
szłości Europy jest Rosya naj
większą zaś rękojmią pokoju t.rój- 
przymierze. 60 ct

Przywodzę? socjalistyczni 
a ich moralne zasady, dla braci 
włościan i robotników. 
Cena 6 ct., 10 i-gzempl. pod opa
ską 60 ct., 50 egzempl. z prze 
syłką złr. 2,50

Rodziewiczówna Marya. Z głuszy
Pełen poezyi cykl now<l. Złr. 
ł,6O. w starań, oprawie 2 złr.

Sewer. Na szerokim świę
cie, Powieść na tle stosunków 
spółczcsnyi h. Złr. 1.80. w ozdo- 

bnćj oprawie zlr. 2.20.
— Starzy i młodzi. Powi-ść 

Zlr. 2, w ozdobnćj oprawie złr2 50.
Tarnowski Stanisław. Chopin i

Grottger. Dwa szkice. 59 ct.
— O dramatach Schillera

(Zbójcy. • Pies- o. — Kabale 
and Lii be. - Don Cnrlos. - 
Wallenstein. — łlarya Stuart. —

Dziewka Orleańska. -- Braut 
von Messina. Willi-Im Tell — 
Fragmeuta. — Zakoń zr-nie). Zlr. 
3, opraw, w pólsk. zlr 3.60.

Tarnowski Stanisław. Stadja do 
dzieiów literatury pol
skiej XIX. wieku 
w półskórek irane. 3 złr.

— Studya polityczne.
Złr 1 80, w opr. płócien 
w półskórek 4 złr.

Weyssenhoff Józef. Z Greeyi. 
(I Dziennik z podróży. II Wier
sze z podróży.) ’/Ir. 1.50.

Wężyk Franciszek. Powstanie 
Król. Polskiego w r oku 
1830 31. Z p. rtretem ańfrra. 
Złr. 2,50, w o rawie 8 złr.

Witkowski Sianieław Dr. Iowę 
odkrycia w dziedzinie 
muzyki greckiej. 30 ct.

Wodzicka z Potockich Teresa. H;- 
storya Polski dla dora 
stającej młodzieży. Część 
I- zlr 2,40, w o-dob. opr. 3 złr. 
Część II. 2 złr., w ozdob. opra- 
w ie złr. 2.60.

Windakiewicz St Dr. Mikołaj 
RęJ z nagłowie. Wyczer
pujące to studyum, obejmujące 
nietylko literacką działalność Reja 
a!e i jego dokładuy życiorys. 
Złr. 1,20.

Wystawa powszechna kraj, 
we Lwowie w r. 1801.

Wydanie „Prze ;lądu polskiego." 
27 arknszy ścisłego druku, każdy 
dział opracowany przez zn .weów. 
3 zlr.

Żmigrodzki Michał Dr. Auxilia
ry, czyli sto kilkadzie
siąt kongresów, odbytych 
w czasie wystawy w Chicago. 
80 ct. (713)

JanaBabirckiego Mapa Rzeczy 
pospolitej polskiej Z pr, y- 
dainem kart trzech podziałów: 
Ks. Warszawskiego, Okręgu Mia
stu Krakowa i dzisiejszego po
działu ziem poi kich. Karta ta 
in folio, nader starannie w 5 ko
lorach wykonana przez najzna 
komitszy zakład kartograficzny, 
jest pierwszą dokładną i uwzglę
dniającą wszystkie postępy tera
źniejszej kartografii mapą Polski. 
Autor uwzględnił wszystkie naj
nowsze badania i za-ięgał opinii 
fachowych bad ¡czy. Karta po 
daje także wszystkie miejscowo, 
śei ościennych państw, pamiętne 
wypadkami historyczueini, lub 
które oręż polski d, sięgał i te 
wioski, które rok 18 U i 186 
krwawymi śladami naznaczył. 
Stosunki oro i hydrograficzne 
z rządną dokładnością uw/glę 
(Śnione, a [od względem zjtel 
ności mapa ta niema rówi ej mię 
<lzy folskieuii wydawnictwami 
kartograficznymi. C.Jość złożoną 
w f rinacie 8 ki, zdobi okładka 
opatrzona herbem i’l-ki t. iw. 
Zygmuntów kim, wykonanym w 
kolorach. C. na złr. 1.29. Pod
klejona starannie, złożona, luli do 
zawiesza da, zlr. 1.89.

Siapa rybna- przedstawiająca 
jrzeglą-ł rozsiedlenia ryb w co
dach Galicy i według dorzeczy 
i krain rybnych, zostawił Piof. 
Dr. M. Nowicki folio, 2 złr.

2 zir.

i tomy
3 . Ir'. HURTOWNY HANDEL WIN
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W każdej księgarni na składzie. *1$?$

______________________________

Wielka wystawa gwiazdkowa |
ZABAWEK DLA DZIECIJózef Wnnscli,

ul. Wilhelma 26, naprzeciw cukierni p. Beely.
Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia skład mój zabawek 
dla dzieci zaopatrzyłem w nowe zabawki i polecam takowy ła- 
skawćj uwadze Szanownój Publiczności i Szanownych moich Od 
biorców tak z miasta jak z okolicy. Proszę uniżenie o ła

skawe względy (747)
isasasasasi

ZET a. 10x37-12: a,

(pasów skórzanych
•• .tł

sllai teciinictych arłytntaw flla całrc»ai i sonelai.

Z. Mazurkiewicz, Poznań,
kantor Bismarka ulica 10. Telefon Nr. 22.

poleca po cenach umiarkowanych znanćj jakości,
Fa*y skórzane 
Fasy z sierci wn-łbłądzićj.
Pasy bawełniane i konopne.
Gumowe towary technńzne. 
Asbestowe towary te hniczne. 
Aparaty szklarnie ze stacyi do- 

świadcz» In ój Dr. Delbrttcka w Ber
linie po ecuach oryginalnych 

Skór© do p-paraeyi pasów oraz 
aa ruanszt-ry i wentyle.

Bydgoszcz 
1880.Medale:

Troki do szycia i wiązania. 
Smarownika do stałego 

tłuszcza.
Szczotki stalowe i śruby do 

pasó w.
Wodoskazy oraz paski foto to

rowe do tychże. - ió94)
Reperacye pasów uskute

czniam prawidłowo.
Lwów Poznań 

«891. i 895.

I Nowości jesienno-zimowe
2L poleca
oN

u«
«IMU

założony 1865 roku
poleca stare swe zapasy

w KSydg-oszczy *
p lecą swój dobrze zaopatrzony

eygar, tyfwmi

(6 ) i papierosów
własnej roboty w wyborowych mieszankach.

PJOSN»
S'

»
PJ3
P*

Sukienki 1 ubiorki do lat 12 se «ufc«« i trykotu od 3,50 M. 
Staniki Jersey jak najmodniejsze od 3,75 M. w składzie moim

tylko do nabycia
Chustki pluszowe i na głowę od 50 fen., szale, pledy 

i pelerynki z włóczki.
Kamizelki i kamasze damskie i męzkie, także z trykotu. 
Spódnice, sukienki., pończochy i szkarpetki.
Trykotaże z « etny i bawełny, damskie, męzkie i dzie

cięce w wielkim zapasie.
Rękawiczki trykotowe i angielskie.

Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów poleca się 
względom Szanownej Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa 

3. Poznań, Plac Piotra 3.

>.£g

£

™ górnowęgier
w beczkach orygin. i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach 

po cenach przystępnych.

STARE WINA TOKAJSKIE
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca 
znane z dobroci i czystości

win« mszalne (¥muni de vite purum)

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, że skład mój 
gard: ¡roby nięzkiej znajduje się od 1 października

przy ul. Jezuickiej 1.
» miejscu p. Kalinowskiego. (467)

Z szacunkiem

A. Kromólicki.
Równocze-nie | olecam w wielkim wyborze ma- 

erye na ubrania i paietoty. Zamówienia wykonuję 
degancko podług najnowszych żuruali po nader nizkich ceriah.

po Mrk. 1,5« za litr.
Próbki i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie

(633 ’ ..................J8 P¡

NARÓD“
orcan (76 i)

Clirześciauskiej Partyi Narodowej
wychodzi rok III. 

w <; I, 'w o w i » 
w dniu I-go i 15-go 

każdego miesiąca.
Numer ostatni (23) zawiera 

następujące artykuły:
1 Wiedeńska potrzeba a. D. 
18.06. 2) Ozem są żydzi. 3 
Z żydofrancuskiej rzeczypo- 
spulitćj. 4) O trzeć . zamordo
wanych milionerach. 5) Żydzi 
w wojsku. 6) Kwiaty uszcz
knięte w Izraelskim ogródku. 
XXXVII. Chłop i żyd. 7) 

Kronika. 8' Ogłoszenia. 
Prenumerata wynosi: 

rocznie 4 złr., półrocz. 2 złr., 
kwartalnie 1 złr. 

Numera okazowe wysy
łają się każdemu kto tego 
zażąda, gratis i franko. 

Aclrt-s Redakcji: Lwów, ulica 
Akademicka I. 11.

8 Jonii ’ nac.
13 ti r«*-w si cl a f. u*. 

ïrSUltisiu «•,
ï .VS o y, < I ss 1k i 4 i

polecają w najlepszych gatunkach

(688) Br. Asidsrsch.

W. BECKER
plac Wił hel mows UJ 11

poleca i wysyła na prowincyą

franko
eyg&ra importeras®

ManiDorasiie i
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio I w jak najlepszych

gatunkach. (131)

Nadzw. tania wyprzedaż! 
nulaje się do zakupna podar
ków gwiazdkowych: Zegar
ków, regulatorów, przedni, ze 
złota i rebra. futer i garde
roby nięzktej jako też mi 
łej ilości pierza w lombardzie 
Israela, nl. Szeroka nr 15. 
w< aód z Garbar 34. (73w)

palone kawy
polecają uajt mi j (781*)

B. A. ride i :>s c h.
Jaku praktyczne

peetói gwiasdbw

poleca (698)
Poznański Prowincyonainy 

zakład dla ociemniałych 
w Bydgoszczy

wykończone przez swych wychowaw
ców znane z dóbr ci

ijrofej szczsttacie

po cenach umiarkowanych.
®W~ Na składzie w Pozna

niu u Maurycego Brandta,
przy ulicy Nowói 4. w magazynie 
8przęiów kuchennych i domowych.

Z3ośxec3_xxict’^x7"o

przy hpfiie i sprzedaży
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(896) przyj ib uje

dom bankowo-komisowy

JULIAN KEICHSTEU,
Poznań ¡¡¡Piekary nr. 5.

>

>
>
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1. Mikołajewski
krawiec inęiki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
polec* się Wielebnemu Duehowieńatwu de wykeuywuná

(227)

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu
jąc sam. tylko po dużych warsztatach w wielkich miastaeh Nie
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnćj usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Nowa ulica 5 
I. i II.

Wchód 
z ulicy Murnćj.

ML Lewek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

W c h ó d 
z ulicy Muraéí.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futraanych znajduje się obecnie

II. piętro.przy ulicy Nowej 5 sśWchód z ulicy Murnćj.
Polecam wielki mój zepas gotowych futer dla panów i pań. 
Żakiety futrzane, wory fntrzane na nogi, wszelkiego ro-

, dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

81« LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wyRonnje sie najdokladniéj 

szybko i po najtańszych cenach. (52i )

Hesiryfe Zeisig’

Fabryka arljstycayc) tafto» ImslBcii i
51. Schuełdnitierstr 

róg Jiisikernstr. 
poleca po znanych najtańszych cenach pizy najlepszem wykonaniu: 

wszelkiego rodzaju wykończone paramenty, pluwiały, 
ornaty, rokiety, alby, welony, stniy, 

zasłony na cyborynm, bursy, pokrycia na ołtarze
i ambony, chorągwie, baldachiny, bielizn© do 

kielichów, birety,
I) o w ł a s n u g o w y r o b u p o 1 e c a ni: 

Adamaszki jedwabne i wełniane, wkłady krzyżowe, gar
nitury pluwialne. borty, frędzlę, hafty złotem i ie- 
dwahiem. tiulowe i niciane koronki podług wzorów 

ściśle kościelnych. (569)
Przesyłkami wzorów i do wrborn n« życz nie chętnie służę.

Uypneiaut Sch'weldnitzerstr. 
Wfci LcblaW róg .lunkcrnstr.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plae WiHielmowskl IS
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel 
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
złotniczych, sztukatorskich, budowania i prze
budowania ołtarzy, konfesyonałów, chrzcielnic, 
kropielnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaop «.trzony skład 
stacyi drogi krzyżowej, figur, krzyżów I lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

meję© bogato zaopatrzonego skła
du wyborowych towarów^ po nad
zwyczajnie zniżonych cenach już 

się rozpoczęła.(7.9)

J. EICHSTAEDT
i Fłibrykn bielizny.

kufry; walizki, torby,
, *ze)ki, kieszonki do li- 
pieniędzy i cygar

»’lasnéi roboty poleca (115)

w« > i -, ix a k a V i o .
siodiarz-kieszeniarz w Bazarze w suteryrtach.

Kpo rtiiionetk 
stow,

STANIAMI PRZYSIECKI
M A L, A R Z (£05)

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel
kich w zakres malarstwa wchodzących.

Wielebnemu bncnuwiinstwu i Sza 
nownym Dozorom Kościołów poleca 
się orgaiiruisfrz, Polak, (126)

tío biidowanśa

.organów,
i u-8zelkieli reperacyi tskowyi-h. Za 
gwarancją rasetelnćj i łanićj pracy 
posłużyć mogą, chlubne świadectwa, 
któremi się okazać może.

fl,

Pezitan, Piekary nr. 3.

Doświadczona, z wszelkim domo- 
wem gospodarstwem obeznana i do
brze polecona (775)

B

Za redakeyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

życzyłaby sobie jako taka posady, 
najchętniej na probostwie. Na ży
czenie udzie a się szczegółowych wia
domości i referencyi. Łaskawe oferty 

i uprasza się do Eksped. Knryera
Pozn. sub Z. fi. 447.

W składzie moim towarów krót 
kich smnuklerskich, białych i weł
nianych znajdzie od 1 stycznia stałe 
łfiiejace, (774)

¡¡legła sprzedawazeka,
znająca język polski. Zgłoszenia 
w języku niemieckim, z podaniem 
pretensji i dołączeniem fotografii prze
słać należy pod adresem Henryk 
Tietz. w Międzychodzie 
(Birnbaum.)

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy, teolog. 

Nauczycielka egzaminowa
na, muzyk Ina. zkilkol. praktyką. ~ 
Nanczycielka nieegzanii- 
nowana, muzykalna. Bony fre- 
blowsiŁie. -- Osoby intelig* 
do wyręczania pani domu. Buch- 
halterki i kasyerki do handl.

A. Koczorowska,
wyższa nauczycielka.

Ulica, św. Marcin <JS.
obok Dziennika Pozn.

Potrzeba:
Nauczycielki wysoko muzy

kalnej do jednej panienki. (740)

Organista
młodzieniec, znający dokładnie swój 
zawód, poszukuje poszukuje posady 
od zaraz lub Nowego Roku. Oferty 
przyjmuje Szczepan Bnśko, orga
nista w Kemblcwle (Kiebel), po- 
wiat. Babimojski.____________ ■ 732)

W Niedziele dnia 8-g° 
grudnia

po raz pierwszy (778)

wyszynk mł depo piwa
(Bock BIpp),

na kt re uprzejmie zaprasra
Restaurant Victoria

St. Adamczewski
ul. Zamkowa 4.
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